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Konferencja
PZPR w Katowicach.

W środę zakończyły się w 
Katowicach dwudniowe obra­
dy X wojewódzkiej konferen­
cji sprawozdawczo-wyborczej 
PZPR. Na zakończenie dysku­
sji zabrał głos sekretarz KC 
PZPR — Władysław Gomułka. 
Konferencja dokonała wyboru 
nowego komitetu wojewódz­
kiego partii.

W drugim dniu obrad dy­
skusja koncentrowała się wo­
kół węzłowych problemów 
pracy partyjnej, wychowaw­
czej i spraw socjalno-byto­
wych oraz działalności go­
spodarczej przedsiębiorstw, 
instytucji i zjednoczeń na tle 
realizacji uchwały VII ple­
num KC.
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Zawieszenie broni w Wietnamie
i w M’n;sterstwie

Obrony Narodowe:
Wczoraj rano rozpoczęła się 

konferencja sprawozdawczo -

Wczoraj o godzinie 7 rano czasu miejscowego rozpoczęło 
obchodamisię w Wietnamie zawieszenie broni w związku z _______  

wietnamskiego Nowego Roku Księżycowego. Jak wiadomo,

! III 
wy­

borcza PZPR w Ministerstwie O- 
brony Narodowej. W obradach 
bierze udział członek Biura Poli­
tycznego, Minister Obrony Naro­
dowej — Marszałek Marian Spy­
chalski. (PAP)

rozejm trwać ma 4 dni, zaś Narodowy Front Wyzwolenia 
Wietnamu południowego polecił podległym sobie oddziałom, 
by nie wznawiały walk przez całe 7 dni.
Jak podaje Agencja Reute­

ra, w Waszyngtonie panują 
przypuszczenia, że rozejm no­
woroczny będzie mógł zostać 
w taki czy inny sposób prze­
dłużony. Obserwatorzy wa­
szyngtońscy wysuwają te przy

Bez wyrażenia własnej zgody

Prezydent Sukarno
odsunięty od władzy?

Skończył się ( 
informacji Diah 
do zrozumienia,

się dualizm — oświadczył indonezyjski minister 
Diah w środę, jak donosi AP z Djakarty, dając 

że władzę prezydenta Sukarno przejął szef 
gen. Suharto.

to oświadczenieDiah złożył to oświadczenie 
na konferencji prasowej zor­
ganizowanej po 24-godzinnym 
posiedzeniu rządu indonezyj­
skiego. W odpowiedzi na pyta-

nia i jego wynikach zostanie

Wspomniane posiedzenie rzą 
du poświęcone było uzdrowie­
niu gospodarki indonezyjskiej. 
Diah poinformował, iż posta­
nowiono w pełni wykorzystać 
kredyty zagraniczne, zwiększyć 
współprace z krajami Azji po- 
łudniowowschodniej,.m. in. na­
wiązać normalne stosunki han 
dlowe i polityczne z Singapu­
rem i Malajzją.

Zapytany, co stanie się z 
prezydentem Sukarno, Diah po 
wiedział, że Kongres będzie 
nadal prowadził dochodzenia 
w sprawie zarzucanego Sukar­
no udziału w próbie przewrotu 
7 października 1965 roku.

puszczenia z wypowiedzi rzecz 
nika departamentu stanu, któ­
ry w pewien pośredni sposob 
dał do zrozumienia, że możli­
wości takie istnieją. Źródła 
wojskowe w Sajgonie nato­
miast oświadczyły, że po upły­
wie 4 dni wojna zostanie 
wszczęta na nowo z taką sa­
mą siłą.

Według ostatnich doniesień 
z Wietnamu południowego w 
ciągu dnia wczorajszego za­
obserwowano pewne zmniej­
szenie się działań bojowych. 
Oprócz szeregu drobnych in­
cydentów nie zanotowano żad­
nych poważniejszych starć z 
partyzantami.

Natomiast bombowce amery 
kańskie kontynuowały przez 
cały wtorek naloty bombowe 
na Demokratyczną Republikę 
Wietnamu. Warto przypom­
nieć, że właśnie we wtorek 7 
bm. minęła druga rocznica 
pierwszego nalotu bombowego 
dokonanego przez lotnictwo 
amerykańskie na terytorium 
DRW.

Post protestacyjny w USA
Jak podaje Agencja Associated 

Press, tysiące Amerykanów roz­
poczyna w środę trzydniowy post 
w imię pokoju w Wietnamie.

„Komitet duchownych i świec­
kich zaniepokojony sprawa

Prezydent Sukarno

poinformowany Sukarno, Diah 
oświadczył: „będzie mógł o 
tym dowiedzieć się z prasy”.

Trwa spór
Syria IPC

Zarówno rząd syryjski, jak 
i „Iraq Petroleum Company” 
złożyły zaprzeczenia w związ­
ku z oświadczeniem ambasa­
dora syryjskiego w Kairze, ja-
koby obie strony osiągnęły
rozumienie.

Negocjacje 
Damaszku i 
stały jednak

prowadzone 
Bejrucie nie 
zerwane.

po-

w 
zo-

Korespondent PAP w Kai­
rze, red. J. Dziedzic pisze, że 
tamtejsi obserwatorzy zwróci­
li uwagę na brzmienie komu­
nikatu opublikowanego po za­
kończeniu rozmów Nasera z 
prezydentem Iraku, dotyczą­
cych m. in. również sprawy 
nafty irackiej. Komunikat wy­
raża poparcie ZRA i Iraku dla 
słusznych żądań Syrii wobec 
IPC, ale stwierdza jednocześ­
nie konieczność uruchomienia 
rurociągów naftowych dla za­
gwarantowania żywotnych in­
teresów gospodarczych Iraku.

PAP

Przyjęcie w Londynie 
na cześć A. Kosygina

Przemówienie premiera ZSRR
Jak już informowaliśmy, we wtorek wieczorem premier 

rządu brytyjskiego Harold Wilson wydał w swej rezydencji 
na Downing Street oficjalny obiad na cześć przebywającego 
w Londynie przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR

Wietnamu” zakomunikował, że we 
dług wiadomości, którymi rozpo­
rządza, do postu miały przystąpić 
grupy Amerykanów w 111 mia­
stach USA.

Za podjęciem 3-dniowego postu 
w środę popielcową, wypowiedzia­
ło się w ubiegłym tygodniu krajo­
we zgromadzenie duchownych w 
Waszyngtonie. (PAP)

Aleksieja Kosygina.
Oprócz szefa rządu radziec­

kiego i towarzyszących mu o- 
sób, ze strony brytyjskiej na 
obiedzie obecni byli m. in. mi­
nister spraw zagranicznych G. 
Brown, minister gospodarki 
M. Stewart i minister finansów 
John Kallaghan.

We wtorek w godzinach po­
łudniowych premier ZSRR wy 
głosił przemówienie na śniada­
niu wydanym na jego część 
przez konfederację przemysłu 
brytyjskiego. Oświadczył on

m. in., że w dzisiejszych cza­
sach polityką zajmują się 
wszyscy, ponieważ dzisiejsza 
polityka to problemy wojny i 
pokoju interesujące całą ludz­
kość.

Sytuacja międzynarodowa jest 
w chwili obecnej bardzo skompli­
kowana — powiedział A. Kosygin. 
USA prowadzą agresywną wojnę 
w Wietnamie, nie rozwiązane są 
nadal aktualne problemy bezpie­
czeństwa europejskiego. Nie może 
również nie budzić troski rozwój

Apel Papieża
Pawła VI

Papież Paweł VI zaapelo­
wał w środę do Stanów Zjed­
noczonych, Wietnamu połu­
dniowego i DRW, aby wyko­
rzystały rozejm z okazji bud­
dyjskiego nowego roku do 
podjęcia rozmów pokojowych.

Papież skierował swój apel 
w oddzielnych listach do pre­
zydenta USA Johnsona, pre­
zydenta DRW Ho Chi Minha 
i szefa państwa południowo- 
wietnamskiego, Thieu.

Jak podaje Associated Press, 
w liście do Johnsona Papież 
wyraża nadzieję, że rozejm 
rozpoczęty w środę utoruje 
drogę do rokowań na temat 
sprawiedliwego pokoju w 
Wietnamie. (PAP)

Tymczasem rzecznik szefa 
indonezyjskiej junty wojsko­
wej generała Suharto zaprze­
czył w środę doniesieniom, we 
dług których dowódca armii 
indonezyjskiej miał wydać roz 
kaz postawienia prezydenta 
Sukarno przed sądem.

„Nikt nie powiedział dotych­
czas, że prezydent stanie przed 
sądem. Zależy to jedynie od 
decyzji Tymczasowego Do­
radczego Zgromadzenia Ludo­
wego” — powiedział gen. Su- 
darmono. (PAP)
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Pomoc dla Mongolii
Grupa ekspertów ONZ wypowie­

działa się za stworzeniem stałego 
systemu ochrony stolicy Mongolii, 
Ułan Bator, przed powodziami.

Sprawozdanie ekspertów przy­
pomina, że w rezultacie ubiegło­
rocznej powodzi, w 240-tysięcznym 
mięście zginęło 100 osób, a 60 ty­
sięcy musiało opuścić swoje do­
my.

Wystrzelenie 
satelity francuskiego
W środę rano o godzinie 10.39 

wystrzelony został z położonej na 
Saharze bazy Hammaguir nowy 
satelita francuski „Diademe”. Ra­
kieta nośna „Diamant” miała u- 
mieścić go na orbicie po upływie 
11 minut.

Eksperyment się udał. W 23 mi­
nuty po wystrzeleniu rakiety, sta­
cja kontrolna w Pretorii odebrała 
już sygnały, wysłane przez sztucz­
nego satelitę z orbity.

Satelita ten przeprowadzić ma 
badania z zakresu geodezji kos­
micznej. (PAP)

Na zdjęciu: Premier ZSRR, A. 
Kosygin (z lewej) i premier bry 
tyjski, H. Wilson (z prawej) wcho 
dzą do siedziby premiera Wiel­
kiej Brytanii przy Downing 
Street, przed rozpoczęciem ofic­

jalnych rozmów.
CAF — Photofax

Sytuacja w Dallas po śmierci Kennedyego

Demonstracje robotników 
i studentów w Hiszpanii

Podróż Goldberga
Stały przedstawiciel Stanów 

Zjednoczonych w ONZ, Arthur 
Goldberg, w drugiej połowie lu­
tego br. uda się w kolejną po-

Wrzenie w Hiszpanii nie 
ustaje. Robotnicy miejscowoś­
ci Sestao i Basauri w przemy 
słowym okręgu Bilbao demon 
strowali we wtorek na znak 
solidarności z załogą huty w 
Echevarri strajkującą od 
dwóch i pół miesiąca. Tysiące 
rebotników w Sestao demon­
strowało na ulicach miasta 
przez dwie godziny wznosząc 
okrzyki „wolność”! „wolność”! 
Na oddziały gwardii cywilnej, 
które usiłowały rozpędzić de­
monstrację posypały się ka­
mienie. Gwardziści użyli bro­
ni 4 robotników zostało are­
sztowanych.

Robotnicy zakładów meta­
lurgicznych w Barcelonie ze­
brali na pomoc dla strajkują­
cych hutników z Echevarri 
130 tys. pesetów. Przed 10 
dniami metalowcy z Madrytu 
przesłali do Echevarri sumę 
300 tys. pesetów.

Jednocześnie nadal trwają 
zamieszki wśród młodzieży 
studenckiej. (PAP)

dróż do krajów Azji i Europy.

Katastrofa Starfightera
We wtorek w nocy na zachol-

nim wybrzeżu Sardynii rozbił się 
zachodnioniemiecki samolot od­
rzutowy.

Rzecznik lotnictwa odmówił u- 
dzielenia bliższych informacji na 
temat samolotu i szczegółów tra­
gedii. Jest to 65 katastrofa za- 
chodnioniemieckiego Starfightera 
od czasu, gdy dowództwo NRF 
wprowadziło w 1961 r. te samo­
loty do służby.

Tajemnicze obiekty
Dwa niezidentyfikowane obiek­

ty latające zaobserwowano w po­
niedziałek na niebie w pobliżu 
granicy amerykańsko-meksykań- 
skiej. Pierwszy był widoczny przez
długi okres czasu 
scowości Tijuana, 
nocy kraju.

w pobliżu miel- 
a drugi na pół-

Zakończenie karnawału
Wczoraj o północy zakończył się 

tradycyjny 5-dniowy karnawał w 
Rio de Janeiro, w takiej samej 
entuzjastycznej atmosferze, w ja­
kiej się rozpoczął. Podczas gdy 
zgodnie z tradycją, ogłoszono u- 
roczyście koniec panowania ..kró­
la Momo", na wszystkich ulicach 
miasta tańczyło i bawiło się we­

soło tysiące ludzi.

Ukazał się kolejny odcinek 
książki Manchestera

W nowym numerze tygodnika „Stern” ukazał się kolejny, piąty 
odcinek książki W. Manchestera „Śmierć Prezydenta”. Fragment 
ten zawiera opis sytuacji panującej w Dallas tuż po śmierci pre­
zydenta Kennedy’ego, między wyjściem Johnsona ze szpitala w 
Dallas a wyprowadzeniem trumny ze zwłokami zamordowanego 
prezydenta.

wydarzeń w Niemczech zachod­
nich, gdzie odradzają się siły fa­
szyzmu, chociaż wielu ludzi nie 
chce tego dostrzec i wciąż jeszcze 
usiłuje stworzyć wrażenie jakoby 
Związek Radziecki przedstawiał 
rzeczywistość w fałszywym świe­
tle. Sądzę, że wszyscy powinniś­
my położyć swoje wysiłki na szalę 
triumfu pokoju. Również konfe­
deracja przemysłu brytyjskiego 
może wnieść swój wkład do tej 
sprawy. Należy przede wszystkim 
podnieść zdecydowany głos pro­
testu przeciwko amerykańskiej
agresji Wietnamie, ponieważ

chodzi tu m. in. o narodziny de­
cyzji Johnsona, by złożyć przy­
sięgę jako prezydent Stanów Zjed­
noczonych. Manchester pokazuje 
wprawdzie, iż pierwsze propozy­
cje, ażeby Johnson jak najszyb­
ciej przejął urzędowanie jako pre­
zydent USA, przyszły z zewnątrz, 
od otoczenia ówczesnego wicepre­
zydenta, lecz równocześnie nie 
kryje, iż na tle zachowania się w 
tej sprawie Roberta Kennedy’ego, 
ówczesnego ministra sprawiedli-

Trwają prowokacje w ChRŁ

Protest bułgarskiego MSZ
W związku z organizowanymi w 

Pekinie prowokacyjnymi posunię­
ciami wobec ambasadora nadzwy­
czajnego i pełnomocnego Bułgarii 
— Kristiu Stoiczewa. pracowni­
ków ambasady bułgarskiej i ko­
respondenta BTA, Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych Bułgarii za­
prosiło 7 bm. charge d’affaires 
Chińskiej Republiki Ludowej w 
Sofii, Wang Min-siu i w imieniu 
rządu Bułgarii złożyło kategorycz­
ny protest przeciwko brutalnym 
i nieuzasadnionym prowokacjom 
organizowanym przez władze chiń 
skie. (PAP)

wości USA, Johnson wypadł jako 
człowiek, który „się spieszył”.

Autor książki stwierdza miano­
wicie, że istnieją dwie wersje 
rozmowy telefonicznej jaką na 
ten temat przeprowadził z lotni­
ska w Dallas Johnson z Robertem 
Kennedy’m. Zgodnie z relacją 
Johnsona, cytowaną przez Man- 
chestera, Robert Kennedy miał 
aprobująco odpowiedzieć na pyta­
nie Johnsona, czy nie uważa, że 
celowe jest by złożył jak najrych­
lej przysięgę prezydencką. Kennedy 
natomiast, jak twierdzi Manche­
ster zaprzecza takiej interpretacji 
rozmowy. Manchester nie ograni­
cza się tu nota bene jedynie do 
kronikarskiego odnotowania fak­
tów. Zauważa wręcz od siebie, iż 
ówczesny nastrój brata zamordo­
wanego prezydenta przemawia ra­
czej za tym, iż nie był on za zbyt 
pospiesznym przejęciem przez 
Johnsona dziedzictwa po Johnie 
Kennedym.

Nie zabrakło w opisie ówczesnej 
sytuacji licznych, wprawdzie frag­
mentarycznych, lecz jakże wy­
mownych relacji o radosnym 
wręcz przyjęciu wiadomości o 
śmierci Johna Kennedy’ego przez 
niektóre koła i środowiska prawi­
cy amerykańskiej. Manchester za­
uważa przy tym, iż szef FBI Ed­
gar Hoover zachowywał się tak, 
jak gdyby należał do tych ostat­
nich.

wydarzenia w tym kraju, uważa­
ne przez niektórych za dalekie, 
mogą przekształcić się w coś, co 
stanie się bliskie dla każdegp.

A. Kosygin omówił następ­
nie problemy dotyczące ra- 
dziecko-brytyjskich kontak­
tów gospodarczych, które są 
przedmiotem jego rozmów z 
premierem Wilsonem. Premier 
ZSRR wyraził pogląd, że w o- 
parciu o perspektywy rozwoju 
gospodarczego obu krajów ist­
nieją możliwości takiego za­
planowania wzajemnego han­
dlu, aby mógł nastąpić jego 
znaczny wzrost i aby jedno­
cześnie nie był on ze szkodą 
dla istniejących już innych 
kontaktów gospodarczych. U-
wazamy

za- 
han-

powiedział on
że nadszedł czas, kiedj 
nym wysiłkiem można

Dokończenie na st
nym

wspól- 
opraco-

na str. 2

100 - Secie 
sportu polskiego
7 lutego 1867 r. zatwierdzony 

został statut towarzystwa gi­
mnastycznego we Lwowie. Da 
tę tę przyjęto za początek zor­
ganizowanego ruchu sportowe 
go w Polsce. Obchody 100-le- 
cia tej rocznicy zainaugurowa 
ło we wtorek uroczyste posie­
dzenie plenarne GKKFiT. Na 
obrady przybyli sekretarz KC 
PZPR — Witold Jarosiński i

Dokończenie na str. 5



Koncerny amerykańskie 
współpracują z BPA
Dziennik johannesburski 

„Star” pisze, że wielkie kon­
cerny amerykańskie utrzymu­
ją bardzo korzystne stosunki 
handlowe z firmami południo- 
wo-afrykańskimi.

Dziennik podaje, że rząd Re­
publiki Południowej Afryki 
prowadzi obecnie rozmowy z 
przedstawicielami, towarzystw 
amerykańskich na temat bu­
dowy zakładu produkującego 
kauczuk.

Stany Zjednoczone zangażo- 
wały, w RPA kapitały w wy­
sokości około 1 mld dolarów 
i ciągną z nich 20-procentowe 
zyski. (PAP)

W sprawie reprezentowania narodu niemieckiego

Absurdalne tezy Bonn są nie do przyjęcia
Radziecka nota do rządu NRF

Jak donosi TASS, 31 stycznia MSZ NRF skierowało do 
przedstawicielstw dyplomatycznych akredytowanych w 
Bonn, w tym także do ambasady radzieckiej, notę werbalną, 
w której obok zawiadomienia o nawiązaniu stosunków dy­
plomatycznych między NRF a Socjalistyczną Republiką Ru­
munii, wysunięto tezę, jakoby tylko rząd NRF „miał prawo 
i był pełnomocny występować w imieniu całego narodu nie­
mieckiego”.

W związku z tym ambasador stanu w zachodnioniemieckim 
ZSRR w NRF, S. K. Carapkin MSZ, K. Schuetza i z polece- 
odwiedził 7 lutego sekretarza nia rządu radzieckiego wręczył

/2a źnlainym Azlaku

Refleksje

Ojciec, syn i „Soldaten-Zeitung“
Na gałęzi — posępny kruk. 

Niżej — nad wykopanym 
grobem — z łopatą w rę­

ku wytworny grabarz — Wil­
ly Brandt. Obok — . okutany 
szalikiem — przesiedleniec. 
Podpis głosi: „twoja mogiła 
już gotowa. A teraz właź do 
środka, żebyś mi dłużej nie 
przeszkadzał w mojej polityce 
wschodniej”. Karykatura ta, 
zamieszczona w zachodnionie­
mieckim tygodniku „National- 
Zeitung und Soldaten-Zei- 
tung”, ma stanowić coś w ro- 
dżaju komentarza do innej po 
zycji na tej samej kolumnie. 
Oto oburzeni redaktorzy od­
wetowego tygodnika, zamiesz­
czają tam, tytułem odstrasza-

Polska - wielkim 
dostawca dla kolei 

brazylijskich
Jak dowiaduje się przedsta­

wiciel PAP w przedsiębior­
stwie handlu zagranicznego 
„Stalexport” — centrala ta 
podpisała w Rio de Janeiro 
kontrakt z kolejami brazylij­
skimi na dostawę ponad 216 
tys. ton szyn i akcesoriów ko­
lejowych, o łącznej wartości 
prawie 26 min. dolarów. Reali 
zacja tego kontraktu przewi­
dziana jest w latach 1968— 
1971. (PAP)

jącego przykładu, felieton 
przedrukowany za organem 
kościoła ewangelickiego, „Das 
Baugeruest”, który nazywają 
„organem polityki rezygnacji”. 
Jest to rozmowa ojca z sy­
nem, której wyjątki przytacza 
my poniżej:

Syn: — czy fy również uwa­
żasz, źe oowinniśmy zaniechać 
roszczeń do niemieckich teryto­
riów, leżących kiedyś za Odrą?

Ojciec: — tak.
Syn: — a jak sądzisz, co ołrzy 

mamy za to od Polski?
Ojciec: — nic; Polacy powie­

dzą: „najwyższy czas, łobuzy!"
Syn: — na pewno tak powie­

dzą.
Ojciec: — albo też powiedzą: 

„nie myślcie przypadkiem, że z 
tego powodu rzucimy się wam 
na szyję”. Albo: „nareszcie przy 
szliście po rozum do głowy", 
albo: „czyżby Amerykanie dali 
wam do zrozumienia, że nie ma­
ją już zamiaru maszerować wraz 
z wami na Wschód?"

Syn: — a jeś'i zrezygnowali­
byśmy z łych ziem — czy pozy­
skalibyśmy przyjaźń Polaków?

Ojciec: — tak jest, przyjaźń

mu notę, która podkreśla że 
teza NRF o wyłącznej repre­
zentacji Niemiec jest absur­
dalna i „nie daje się pogodzić 
nawet z tymi porozumieniami 
międzynarodowymi, których 
uczestniczką jest NRF i które 
mówią wyraźnie, że rząd NRF 
sprawuje władzę w obrębie 
swego terytorium”. Dlatego też 
rząd radziecki polecił ambasa­
dzie ZSRR w Bonn zwrócić 
tekst noty bońskiej z racji jej 
rozmyślnie nie do przyjęcia 
treści.

Rząd radziecki jest przeko­
nany — głosi dalej nota ZSRR 
— że gdyby rząd NRF pragnął 
wnieść istotny wkład do spra­
wy umocnienia bezpieczeń­
stwa europejskiego i do na­
wiązywania współpracy mię­
dzy państwami o różnych u- 
strojach społecznych, to pod­
jąłby kroki w celu ekiełzna- 
nia panoszących się w Niem­
czech zachodnich sił neohitle- 
rowskich i militarystycznych.

Rząd radziecki z ubolewa­
niem zmuszony jest skonstato­
wać, iż rząd NRF nie zwrócił 
dotychczas należytej uwagi 
na treść oświadczenia rządu 
ZSRR z 29 stycznia br. w spra­
wie aktywizacji neohitlerow- 
skich i militarystycznych sił 
w NRF.

W ciągu wielu lat rząd ra­
dzicki niejednokrotnie wyra­
żał pragnienie utrzymywania

dobrych stosunków między 
ZSRR i NRF, jeśli rząd NRF 
ze swej strony wykaże goto­
wość w tym kierunku. Strona 
radziecka nadal żywi takie za­
miary. Ale do tego niezbędną 
jest oczywiście odpowiednia 
baza, którą nie może być kon­
tynuowanie polityki odwetu w 
jawnej czy pośredniej formie 
i przeciwdziałanie wysiłkom 
zmierzającym do umocnienia 
pokoju i bezpieczeństwa w Eu­
ropie.

Rząd ZSRR zmuszony jest 
ponownie przypomnieć — gło­
si nota w zakończeniu, że na 
NRF spoczywa wynikająca z 
Układu Poczdamskiego i in­
nych pozostających w mocy 
porozumień międzynarodo­
wych, odpowiedzialność za nie 
dopuszczanie do działalności 
organizacji hitlerowskich i do 
odrodzenia na jej terytorium 
ideologii narodowo - socjali­
stycznej. (PAP)

Po drogim dniu wizyiy premiera

Optymizm w Londynie
Londyński korespondent PAP, 

red. Boniecki, donosi:
Oferta premiera Kosygina w 

sprawie «-letniej skoordynowanej 
współpracy między ZSRR i W. 
Brytanią w zakresie nauki, tech­
niki i handlu wzbudziła optymizm 
i zrobiła duże wrażenie w Lon­
dynie. Jest ona obecnie przedmio­
tem analiz.

Jak wiadomo, podobną propo­
zycję złożył premier Kosygin w 
czasie pobytu w Paryżu. Wizja 
trójstronnej, wieloletniej współ­
pracy między W. Brytanią, Frań-

Willy Brandt 
przybył do USA

Wicekanclerz minister
spraw zagranicznych Nie­
mieckiej Republiki Federal­
nej, Willy Brandt, przybył 
do USA, gdzie przeprowadzi 
rozmowy polityczne i gospo­
darcze z sekretarzem stanu 
USA, Deanem Ruskiem.

Program tej pierwszej wi­
zyty Brandta w Waszyngtonie 
po objęciu przez niego funkcji 
ministra spraw zagranicznych 
przewiduje również spotkanie 
z prezydentem Johnsonem i 
ministrem obrony McNamarą.

Ambasada ZSRR w Pekinie
nadal otoczona przez hunwejbinów

W dniu 6 bm. Ministerstwo Spraw Zagranicznych ChRL 
zawiadomiło ambasadę ZSRR, że nie może gwarantować 
bezpieczeństwa obywateli radzieckich poza terytorium am­
basady ZSRR.
Ambasada ZSRR oświadczy­

ła ministerstwu spraw zagra­
nicznych ChRL, że protestuje 
i kategorycznie odrzuca jego 
zawiadomienie, jako oburza­
jący krok, którego celem jest

dzi jednomyślnie, że rozpalając 
psychozę antyradziecką, Pekin 
stara się zmusić Związek Radziec­
ki do zerwania oficjalnych sto­
sunków dyplomatycznych z ChRL.

PAP

ograniczenie suwerennych
praw ambasady ZSRR i dy­
plomatów radzieckich.

Gmach ambasady radziec­
kiej jest w dalszym ciągu oto 
czony przez demonstrujące tłu 
my hunwejbinów, którzy za­
blokowali wszystkie wejścia.

Polaków.
Syn: — i dlatego

my niemieckich
rezygnuje- 

terenów
wschodnich?

Ojciec: — dlatego 
my z marzenia

rezygnuje- 
o tych zie-

„Mały szczyt" 
afrykański - odroczony

Kairskie koła zbliżone do 
rządu ZRA podały we wto­
rek, że spotkanie szefów 7 
państw afrykańskich przewi­
dziane na marzec w stolicy 
ZRA będzie odroczone.

Zgodnie z wyjaśnieniami, 
propozycję przesunięcia daty 
spotkania z 23—27 marca br. 
na termin późniejszy przed­
łożyła Zjednoczona Republi­
ka Arabska, ponieważ okres 
ten c-kazał się niedogodny 
dla przywódców niektórych 
państw. Panuje opinia, że 
„mały szczyt” zostanie wyzna 
czony na kwiecień br. Pr owa 
dzone są obecnie rozmowy

Wtorkowe „Izwiestia” zamie­
ściły artykuł, w którym czytamy 
m. in.: „Antyradzieckie ekscesy 
w Pekinie przybierają coraz groź­
niejsze formy. ^Głośniki umiesz­
czone przed ambasadą ZSRR pod­
burzają rozwydrzony tłum hun­
wejbinów przeciwko pracowni­
kom ambasady. W poniedziałek 
wieczorem chuligani wyłamali 
masywną żelazną bramę radziec­
kiego przedstawicielstwa handlo­
wego, które znajduje się na tere­
nie ambasady. Brama leży na
ziemi, personel radziecki,
wziąwszy się za ręce powstrzy­
muje napór tłumu, który stara 
się wtargnąć na teren ambasady. 
Dziennik zastanawia się nad ce­
lami tej kampanii i kończy arty­
kuł słowami: Prasa światowa są-

cją i ZSRR interesuje handlow­
ców brytyjskich przede wszystkim 
od strony możliwości zapewnie­
nia sobie większego udziału w 
radzieckim rynku zbytu i dlate­
go pierwsze wypowiedzi prezesów 
konfederacji przemysłu brytyj­
skiego czy „British Motor Corpo­
ration”, świadczą o akceptacji sa­
mej idei.

Zwolennicy Wspólnego Rynku 
wysunęli natychmiast pytanie, co 
w takim razie z przystąpieniem 
W. Brytanii do EWG? Podkreśla­
ją oni także, że z Europy, która 
w połączeniu z ZSRR byłaby naj­
większym i najpotężniejszym or­
ganizmem gospodarczym świata, 
premier Kosygin zdaje się wyklu­
czać zachodnie Niemcy. Świadczą 
o tym przestrogi, jakie w toku 
swego przemówienia premier wy­
sunął wobec tych, którzy nie do­
ceniają znaczenia odradzających 
się niebezpiecznych tendencji w 
NRF.

„Ponieważ Rosja ma najwyższą 
reputację, jeśli chodzi o dotrzy­
mywanie umów i terminowość 
spłat, a rosyjska gospodarka roz­
wija się szybko — pisze w ko­
mentarzu „Times” — wszelkie spo 
soby, dzięki którym przemysł bry­
tyjski może zapewnić sobie więk­
szy udział w tym rynku, zasługu-
ją na dokładne zbadanie”. (PAP)

Zapowiedź dług:ch 
rozmów Anglii z EWG
Jean Rey, który z ramienia 

Francji zajmuje stanowisko 
wiceprzewodniczącego komisji 
wykonawczej Wspólnego Ryn­
ku oświadczył we wtorek w 
Paryżu, iż upłyną co najmniej 
3 lata, zanim W. Brytania mo­
głaby przyłączyć się do Euro­
pejskiej Wspólnoty Gospodar­
czej.

Rey podkreślił, źe, opierając 
się na doświadczeniach pracy 
komisji, wyraża pogląd — że 
padłby rekord, gdybj’ negocja­
cje z W. Brytanią można za­
kończyć w ciągu roku. Co naj­
mniej tyle samo czasu upły­
nie, zanim zainteresowane par 
lamenty ratyfikowałyby układ 
z W. Brytanią.

Jean Rey podkreślił, iż nie 
ma mowy o przystąpieniu W. 
Brytanii do Wspólnego Rynku, 
jeśli kraj ten nie zaakceptuje 
polityki rolnej oraz wynikają­
cych z niej zobowiązań finan­
sowych W. Brytania będzie 
musiała zgodzić się m. in. na 
ceny artykułów rolnych, które 
obowiązują w krajach Wspól­
nego Rynku. (PAP)

miach.
Oburzenie redaktorów „Sol- 

daten-Zeitung” jest całkowicie 
zrozumiałe. Nie pierwszy raz 
kierownicze koła kościoła e- 
wangelickiego w NRF nawo­
łują do zaniechania polityki 
rewizjonistycznej i odwetowej 
i do prawdziwego pojednania 
z Polską. I tego rodzaju pro­
paganda musi być solą w oku 
tym wszystkim, którzy chcie- 
liby wskrzesić ideały ’ „wiel­
kiej rzeszy”.

Dziwne tylko, że pod ob­
strzał biorą redaktorzy „Sol- 
daten-Zeitung”, również mini­
stra spraw zagranicznych — 
Brandta, który dotychczas ni­
czym nie skrzywdził „przesied 
leńców” z przeróżnych ziom- 
kostw, jako że nadal utrzy­
muje, iż Niemcy istnieją w 
granicach z... 1937 roku.

ZETA

w sprawie ostatecznego 
lenia daty spotkania 
strony zainteresowane.

W obradach mają 
udział przedstawiciele

usta- 
przez

wziąć 
ZR A,

Tanzanii, Gwinei, Algierii, 
Mali, Mauretanii i Kongo- 
Brazzaville.

Zgodnie z propozycjami 
rządu ZRA porządek obrad 
szefów 7 państw afrykańskich 
przewiduje m. in. debatę nad 
problemem rodezyjskim i o- 
gólną sytuacją na świecie.

PAP

Ręka w rękę
rewizjonistami

Socjaldemokraci zakomunikowa­
li we wtorek oficjalnie, że zostało
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Zmarł wiceminister 
dr B. Bednarski

3 bm. zmarł nagle w Warsza- 
vrie w czasie pełnienia obowiąz­
ków służbowych — wiceminister 
zdrowia i opieki społecznej dr 
med. Bohdan Bednarski.

Za wybitne zasługi w dziedzi­
nie organizacji ochrony zdrowia 
w Polsce wyróżniony został naj­
wyższymi odznaczeniami państwo 
wymi: Sztandarem Pracy I kla­
sy, Krzyżem Komandorskim Or­
deru Odrodzenia Polski, Krzy­
żem Walecznych i innymi. Dr 
Bohdan Bednarski był członkiem

wyznaczone 
prezydium ! 
na czele z 
rownictwa 
sudeckich.

; spotkanie członków
SPD z Willy Brandtem 
przedstawicielami kie- 
ziomkostwa Niemców

PZPR. (PAP)

Jak podkreśla bońskl korespon­
dent PAP red. Janusz Roszkowski, 
przywódcy SPD chcą w ten spo­
sób zadokumentować, iż respektu­
ją prawo prowodyrów rewizjoni­
stycznych do wypowiadania się w 
sprawach polityki bońskiej. Jest 
to również swego rodzaju forma 
ponownego odcięcia się kierownic­
twa SPD od wypowiedzi jej działa­
cza z Berlina zachodniego Klausa 
Petera Schultza. Jak wiadomo, do 
magał się on niedawno, by organi­
zacje przesiedleńcze ograniczyły 
swą działalność wyłącznie do 
spraw socjalnych 1 nie zabierały 
głosu w sprawach polityki zagra­
nicznej NRF. (PAP)

Zagraniczne wojaże 
studenckich zespołów

Tradycyjnym już zwycza­
jem najlepsze zespoły arty­
styczne studentów polskich za 
prezentują za granicą swój do­
robek na licznych międzyna­
rodowych festiwalach i świę­
tach kultury studenckiej.

W porównaniu z latami ubie 
głymi, tegoroczny program 
akademickiej wymiany kultu­
ralnej przewiduje znaczne o- 
żywienie wzajemnych kontak­
tów z zespołami artystycznymi 
studentów ZSRR i innych kra­
jów socjalistycznych.

Już w najbliższych miesią­
cach 3 zespoły wezmą udział 
w tradycyjnych festiwalach 
teatralnych w Parmie i Nancy. 
W Parmie (marzec) „barwy 
polskie” reprezentować będzie 
krakowski Teatr — 38, a w 
Nancy (kwiecień) — teatr war 
szawskiej PWST i Teatr Pan­
tomimy z Wrocławia.

W br. zespoły polskie wez­
mą także udział w teatralnych 
festiwalach studenckich w Za­
grzebiu i Erlangen. Inne aka­
demickie sceny udadzą się na 
występy do ZSRR, Węgier, Ru 
munii i NRD.

Za granicę wyjadą także stu 
denckie zespoły pieśni i tań­
ca, zespoły folklorystyczne i 
chóry. Jeden z zespołów folklo 
rystycznych odbędzie turnee 
po Francji, inny — uczestni­
czyć będzie w festiwalu n 
Dijon. Polskie chóry reprezen­
towane będą na światowym 
festiwalu chórów amatorskich 
w Wielkiej Brytanii. Dwa inne 
zespoły chóralne odwiedzą la­
tem i jesienią ZSRR i CSRS.

PAP

Więcej surowców 
dla rzemiosła

Lepiej zapowiada się w tym 
roku zaopatrzenie warsztatów 
rzemieślniczych w surowce i 
materiały. Przede wszystkim 
zgodnie z ustaleniami Komi­
tetu Drobnej Wytwórczości — 
zwiększone zostały przydziały 
surowców najbardziej deficy­
towych, rozdzielanych central­
nie.

Dotyczy to m. in. wyrobów 
walcowanych, prętów i rur ze 
stali, tworzyw sztucznych ce­
mentu, oklein. Widoczna po­
prawa zaopatrzenia rysuje się 
dla warsztatów branży włó­
kienniczej. Otrzymają one 
znacznie więcej przędzy cze­
sankowej i lnianej, a także ba 
wełnianej i ze sztucznego jed­
wabiu. Nawet tak trudne do 
zdobycia materiały jak skóry 
twarde i miękkie przydzielono 
w większych niż w zeszłym 
roku ilościach.

Trzeba przy tym dodać, że 
w tym roku po raz pierwszy 
artykuły przeznaczone na zaopa 
trzenie rzemiosła wydzielone 
zostały z ogólne-j ilości su­
rowców przewidzianych dla 
drobnej wytwórczości.

Niezależnie od poprawy za­
opatrzenia w artykuły rozdzie 
lane, zapewniono rzemieślni­
kom możliwości nabywania 
materiałów w poszczególnych 
jednostkach zbytu i centralach 
handlowych oraz w placów­
kach handlu detalicznego.

Rzemieślnicza spółdzielczość 
zaopatrzenia i zbytu — główny 
organizator dostaw materiało­
wych dla rzemiosła — zamie-

Przyjęcie na czesc 
A. Kosygina

Dokończenie ze str. 1 
wać, powiedzmy na ostatnie 
trzy lata naszej pięciolatki, 
program rozwoju handlu^ ra- 
dziecko-brytyjskiego, a później 
— być może — na dłuższy o- 
kres. Sądzę, oświadczył A. Ko­
sygin, że nie byłoby to sprzecz 
ne z interesami W. Brytanii i 
jej przemysłu, a nawet po­
mogłoby zmniejszyć wpływ 
skoków koniunktury, które 
tak często dają o sobie znać 
na rynku międzynarodowym.

Europa posiada olbrzymie 
możliwości także w dziedzinie 
postępu naukowo-techniczne-

rza w szerszym stopniu wyko­
rzystać także surowce wtórne 
i odpadowe. Obok zwiększenia 
dopływu tego rodzaju materia 
łów, zajmie się też ich regene­
racją i uszlachetnianiem. Cho­
dzi o to, aby rzemieślnicy o- 
trzymali surowce w postaci 
gotowej do bezpośredniej 
róbki. (PAP)

ob-

Wstępne wyniki 
wyborów w Nikaragui
Według dalszych obliczeń 

rezultatów wyborów prezy­
denckich w Nikaragui, „prze­
waga” gen. Anastasio Somozy 
nad kandydatem opozycji Fer­
nando Aguero zwiększyła się. 
Na 2065 lokali wyborczych o- 
bliczono głosy w 1103. Somoza 
reprezentujący rodzinę, która 
sprawowała krwawą dyktatu­
rę nad Nikaraguą przez blisko 
30 lat, uzyskać miał 252 tys. 
głosów, a Aguero 92 tys. (PAP)

go powiedział premier
ZSRR. Jesteśmy za coraz więk 
szym rozwojem współpracy 
naukowo-technicznej między 
krajami europejskimi. Pozwo­
liłoby to osiągnąć pożądane 
rezultaty przy znacznie mniej­
szych wysiłkach.

Na zakończenie swego wystą­
pienia, A. Kosygin oświadczył, że 
z optymizmem spogląda w przy­
szłość kontaktów radziecko-bry- 
tyjskich i wzniósł toast za rozwój 
współpracy między Związkiem 
Radzieckim i W. Brytanią, za roz­
wój handlu i kontaktów gospo­
darczych. (PAP)

90roczn;ca urodzin 
F. Nowowiejskiego
7 bm. minęła 90 rocznica urodzin 

Feliksa Nowowiejskiego, znanego 
kompozytora, autora muzyki do 
słów „Roty”.

W dniach od 7 do 13 bm. Wy­
dział Kultury Prezydium WRN w 
Olsztynie, wspólnie z placówkami 
muzycznymi i ośrodkiem badań 
naukowych im. Wojciecha Kę­
trzyńskiego, organizuje cykl kon­
certów, na których' program skła­
dają się utwory Nowowiejskiego i 
muzyka polska. 12 i 13 bm. odbę­
dzie się sesja naukowa poświęco­
na dorobkowi kompozytora. W cza 
sie obrad wygłoszą referaty pra­
cownicy naukowi i muzykolodzy 
z Warszawy, Krakowa, Poznania 
i Olsztyna.

Obchody zainaugurowano we 
wtorek w Muzeum im. Nowowiej­
skiego w Barczewie miejscu u- 
rodzenia kompozytora — recitalem 
jego pieśni. Wykonawcami byli: 
Teresa Demuth-Kaiser — śpiew i 
Elżbieta Rogowska — fortepian.

PAP

Badacze Antarktydy 
powrócili do Polski

Po rocznym pobycie na Antark­
tydzie, powrócili do Warszawy 
dwaj uczestnicy polskiej wypra­
wy na szósty kontynent — fizyk 
Ryszard Czajkowski i elektronik, 
Jerzy Kuchciński, wraz z dr. Ja­
nuszem Molskim i kierownikiem 
ekipy, inż. Maciejem Zalewskim 
realizowali oni szeroki program 
badań, przygotowany przez PAN. 
Dr Molski wrócił do kraju już 
wcześniej. Natomiast inż. Zalew­
ski przeprowadza jeszcze końco­
we badania naukowe i do kraju 
wróci wraz ze sprzętem badaw­
czym dopiero w maju.

Po przyjeżdzie, obaj naukowcy 
w rozmowie z przedstawicielem 
PAP stwierdzili, że pracowali na 
Jednej z 10 radzieckich stacji, no­
szącej imię „Mołodioznaja”.

Zasadniczym celem wyprawy 
było przeprowadzenie obserwacji 
naukowych, nie wykonywanych 
przez naukowców radzieckich.

PAP
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Dzisiejszy serwis 'nformacyln* 
opracował: Jerzy Walasek.



NASZE ROZMOWY

Kontrola - sprawa najważniejsza
BHższe dane: Stanisław Stachowiak, kierownik Salonu 

Telewizyjno-Radiowego ZURiT-u przy ul. Czerwo- 
nej Armii 51 w Poznaniu. Pracuje w handlu od 1950 

r Pasjonuje go ruch, zmiany, należyte zaopatrzenie Salonu, 
^le czułby się przy pracy za biurkiem. Rozmowa nasza z p. 

achowiakiem zeszła oczywiście na tematy handlowe.
— Każdemu podpada, że w 

Salonie jest zawsze sporo kli­
entów. Jaki zatem osiągnęliś­
cie w ubiegłym roku obrót?

— Przeszło 50 min. zł, w tym 
ponad 8 min. w grudniu.

— Czemu przypisać to, że 
Salon jest dobrze zaopatrzony? 

— Staramy się zawsze po­
siadać wszystkie typy apara­
tów, jakimi dysponuje Biuro 
Sprzedaży ZURiT-u w swych 
magazynach. Utrzymujemy 
więc z nim stałe kontakty i 
dążymy do tego, by zamawiać 
możliwie jak najwięcej tych 
aparatów, na które istnieje naj 
większe zapotrzebowanie. In­
na sprawa, że trzeba tu prze­
widywać, jaki może być popyt, 
wczuwać się w gusty klientów 
i stwarzać sobie rezerwę na 
sezon.

— Słyszeliśmy, że gościli u 
Was przedstawiciele podobnych 
salonów z innych miast kraju. 
Co ich szczególnie interesowa­
ło?

— Chcieli zapoznać się z na­
szymi metodami pracy, a prze­
de wszystkim z systemem sto­
sowanej przez nas kontroli. 
Polega ona na tym, że nasz 
personel bada każdy otrzyma­
ny z hurtowni aparat, dokonu­
je drobniejszych napraw, rekla 
muje bardziej uszkodzone. Każ
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Chodzież stolicą 
polskiej porcelany

Zapadły już wiążące decy­
zje, uwzględniające plany 
alternatywne załogi cho- 

dzieskich fabryk porcelany i 
porcelitu. Po modernizacji już 
istniejących zakładów i budo­
wie nowego zakładu nr 4, pro 
dukcja docelowa Chodzieży się 
gać będzie 10 tysięcy ton, to 
znaczy tyle, ile obecnie wy­
twarzają wszystkie fabryki 
porcelany w kraju.

Zatwierdzono przede wszy­
stkim na bieżącą 5-latkę mo­
dernizację zakładu nr 1, starej 
fabryki porcelany, zbudowanej 
w 1894 roku. W opracowaniu 
znajduje się dokumentacja 
techniczna. Modernizację prze 
prowadzać się będzie w latach 
1969—72, nie przerywając nor­
malnego toku produkcji. Po­
zwoli to na poprawę warun­
ków pracy (mniejsze zapyle­
nie, lepsze urządzenia), a tak­

dy ze sprawdzonych aparatów 
ujęty jest w ewidencji, co daje 
pełen pogląd na jego jakość. Po 
takiej kontroli trafiają do 
sprzedaży aparaty sprawdzone 
i klienci nie są tak bardzo na­
rażeni na niebezpieczeństwo 
nabycia telewizora czy radia z 
brakami. Informujemy też ku­
pujących, że mają prawo do re 
klamacji, a nawet do zwrotu 
odbiornika w ciągu 3 dni po 
jego zakupie, jeśli zauważą 
wady w funkcjonowaniu apa­
ratu. Inna rzecz, że winę pono­
szą niejednokrotnie sami klien 
ci, gdyż nie zapoznają się 
przed używaniem aparatów z 
instrukcją ich obsługi, nie po­
starają się o zainstalowanie te 
lewizyjnej anteny, albo nad­
miernie eksploatują telewizory 
w pierwszych dniach po zaku­
pie.

— Jak Pan ocenia, na tle do­
świadczeń, dostawy z przemy­
słu i czy jest w tej dziedzinie 
poprawa?

— Trzeba przyznać, że za­
kłady produkujące telewizory 
dokonały dużego kroku na­
przód i pochwalić się mogą po 
ważnymi osiągnięciami. Go­
rzej jest natomiast w branży 
aparatów radiowych. Mamy 
wielu klientów, którzy by chęt 
nie zakupili radioodbiorniki wy 

że zwiększenie wydajności, nie 
mówiąc już o znacznym wzro­
ście zatrudnienia.

Po zbadaniu stanu technicznego 
zakładu nr 2 („Porcelit"), stwier­
dzono, że tam modernizacja się 
nie opłaca, gdyż zakład, usytuo­
wany na starych ruinach zamku, 
na słabym gruncie, dokumentnie 
■wyeksploatowany, mimo nawet 
największych nakładów pienięż­
nych, nie dałby wzrostu produk­
cji, ani poprawy warunków pra­
cy. Musi być częściowo wyburzo­
ny. W pozostałych pomieszcze­
niach ulokuje się produkcję po­
mocniczą. Załoga zakładu nr 2 zo­
stanie z biegiem .czasu przeniesio­
na do projektowanego zakładu 
nr 4, który ma powstać obok już 
istniejącego zakładu nr 3 (za mia­
stem). Budowa nowego zakładu 
ruszy już w 1968 r. Będzie on do­
stosowany zarówno do produkcji 
porcelany, jak i porcelitu.

Została także zaakceptowa­
na nowoczesna baza mecha­
niczna, która już częściowo i- 
stnieje. W latach 1968/9 ma 
być budowana kosztem 50 min. 
zł hala montażowa i magazyn 
wyrobów gotowych. Ta inwe­

Stanisław Stachowiak
Fot. — K Przychodzki

sokiej klasy o estetycznej obu­
dowie i wyższej cenie, ale ta­
kich brak. Nie ma też prospek 
tów z najważniejszymi cho­
ciażby danymi o pewnych pro­
dukowanych aparatach. Sądzę 
też, żę byłoby wskazane, aby 
wcześniej ukazywały się w 
sprzedaży nowe typy apara­
tów, wystawianych na Tar­
gach Krajowych. Na przykład 
nie ma jeszcze w sklepach 
„Guliwerów”, które zapowia­
dano 1,5 roku temu.

Rozmawiał:
BRONISŁAW LISOWSKI

P.S. Z okazji Dnia Pracownika 
Handlu Uspołecznionego, pracow­
nikom Salonu Telewizyjno-Radio­
wego ZURiT w Poznaniu przy ul. 
Czerwonej Armii 51 przyznano ty­
tuł Brygady Pracy Socjalistycz­
nej. Gratulujemy.

stycja umożliwi produkowanie 
na miejscu części zamiennych 
do maszyn, zarówno dla za­
kładów własnych, jak i pozo­
stałych w kraju. Pozwoli to 
także na produkcję antyim­
portową urządzeń krótkoseryj 
nych, naturalnie po odpowie­
dnich doświadczeniach z pro­
totypami. W następnej 5-lat- 
ce ukończy się prace, tzw. II 
etapu budowy tej bazy.

Wspomniana wyżej moder­
nizacja zakładu nr 1, budowa 
zakładu nr 4 oraz bazy me­
chanicznej pochłonie ękpło 
400 min. zł. Dzięki temu, Cho­
dzież zwiększy obecną produk­
cję porcelany elektrotechnicz­
nej, laboratoryjnej, włókien­
niczej, a przede wszystkim sto 
łowej o 3.500 ton. (emp)

Sprostowanie
W liście cytowanym w związku 

z naszą wczorajszą publikacją 
z cyklu „Młodzi na rozstajach” 
błędnie .wydrukowano nazwisko 
autora listu; powinno być: Dr Ka 
zimierz Denek. Przepraszamy.

Więcej szacunku dla ziemi!
CN dyby nam ktoś powie- 

J dział przed kilkunastu 
laty, że w Polsce nie 

będzie wkrótce gdzie budować, 
wzięto by go za człowieka o 
niespełna zdrowych zmysłach. 
Dziś jednak w 111 najwięk­
szych miastach naszego kraju, 
liczących od 50 tys. mieszkań­
ców wzwyż zaczyna napraw­
dę brakować terenów pod za­
budowę przemysłową i miesz­
kalną. Tu i ówdzie pozostał 
jakiś okrawek terenów uzbro­
jonych w sieć dróg i instala­
cji, gdzieś można co nieco 
uszczknąć z nieużytków, a 
reszta — to tereny rolnicze, a 
więc nadające się pod zabu­
dowę tylko w ostateczności. 
I tych zresztą jest coraz mniej.

„Dajcie nam tereny, na któ­
rych moglibyśmy prowadzić 
roboty szerokim frontem, a 
nie szachownicę!” — wołają 
coraz częściej budowlani. 
Plany i apetyty budownictwa 
rosną bowiem z roku na rok, 
a zapasy terenów uzbrojo­
nych czyli tzw. rezerwy mają 
się jeszcze skurczyć do koń­
ca obecnej pięciolatki o dalsze 
40 proc. Szczególnie na Ślą­
sku, w okolicach Warszawy 
oraz w województwach za­
chodnich i północnych.

To dobrze, że budujemy 
coraz więcej. Że obok fabryk, 
szkół, żłobków, szpitali, kin 1 
teatrów powstają nowe osie­
dla i izby mieszkalne. Co­
dziennie przybywa nam 1.100 
takich izb. Gorzej jednak, że 
wciąż nie potrafimy osiągnąć 
stanu, w którym zbrojenie te­
renu czyli przygotowywanie 
go pod zabudowę wyprzedza­
łoby znacznie budowę domów 
i fabryk. Nie marnotrawimy 
dziś wprawdzie cennych tere­
nów budowlanych w takim 
stopniu jak to się działo kie­
dyś, nie budujemy tak roz­
rzutnie (w złotówkach i w 
przestrzeni), nie stosujemy 
zbyt luźnej zabudowy, ale 
daleko nam wciąż do ideału. 
W gospodarce ziemią wprowa­
dziliśmy wprawdzie pewien 
reżim oszczędności, ale nie 
wystarczy przecież oprzeć się 
na samych tylko nakazach i 
zakazach administracyjnych! 
Nie stworzono dotychczas 
bodźców ekonomicznych, któ­
re by te sprawy regulowały. 
Obecna cena ziemi nie wpły­
wa decydująco na lokalizację 
inwestycji. Ziemię otrzymaną 
tanim kosztem można zabu­
dować lepiej lub gorzej, omi­
jając zręcznie rady okólni­
ków, wskaźników i surowych 
zarządzeń ministerialnych. Z 
uchwałą rządową o ochronie 
gruntów w Polsce włącznie. 
Najsłuszniejsze bowiem za­

rządzenia administracyjne nie 
zastąpią bodźców i anty bodź­
ców ekonomicznych.

Krajobraz 
nieożywiony

Gdy ziemia jest tania, sięga 
po nią każdy. I ogradza. Tak 
na wszelki wypadek. Z myślą, 
że za kilka lat „coś się tam 
może wybuduje”. Inwestor 
mający wiele do powiedzenia 
nie musi się przecież tłuma­
czyć ze wszystkich swoich za­
mierzeń. Dostał kredyt, zdo­
był teren i rządzi się na nim 
jak chce. Olbrzymie rezerwa­
ty chwastów i rumowisk sto­
ją „zabezpieczone” przed 
ewentualną zabudową, two­
rząc małe państewko w pań­
stwie. Tu jakiś składzik, tam 
jakiś magazynik — nie rusz, 
nie dotknij, nie twoje! A czy­
je? Miasto ma tu niewiele do 
powiedzenia. „Bogaty wuja- 
szek” — jakaś nowo powstała 
fabryka — niechętnie zdradza 
radzie narodowej swe ukryte 
zamiary. Dziesiątki cennych 
hektarów gruntu zostają w 
ten sposób zablokowane przez 
przemysł. Taki jest typowy 
krajobraz Polski przemysło­
wej. Krajobraz nieożywiony.

W latach 1945—66 rozbudo­
wa miast i wsi, budowa fa­
bryk i hut, dróg i torów ko­
lejowych pochłonęła w su­
mie 150 tys. do 200 tys. ha 
użytków rolnych. A nieużyt­
ki? Proces industrializacji 
kraju pochłonął ich drugie 
tyle. Dzięki industrializacji 
osiągnęliśmy dziś stan, w 
którym co drugi Polak miesz­
ka w mieście. Jest to niewąt­
pliwy plus. Ale musimy zda­
wać sobie również sprawę z 
minusów. A do nich należy 
brak terenów pod zabudowę.

Nowa Huta, Turoszów, Ko­
nin, Płock, Tarnobrzeg, Puła­
wy... Inwestycje o kluczowym 
znaczeniu dla naszej gospo­
darki. Gdyby tak jeszcze były 
to przykłady wzorowej gospo­
darności najbardziej dziś de­
ficytowym surowcem świata 
— ziemią!

Ziemi na lekarstwo
Skoro ziemi jest jak na le­

karstwo, należałoby chyba 
wprowadzić w życie zasadę 
cbliczonej odpłatności za te­
reny przeznaczone pod zabu­
dowę, aby wszyscy budujący 
sami starali się wykorzystać 
rozsądnie każdy nabyty ka­
wałek gruntu. Aby nie budo­
wali ani za luźno, ani za cias­
no. Wiąże się to z koniecz­
nością wprowadzenia zróżni­
cowanej renty gruntowej czy­
li opłat za teren, zróżnicowa­
nych w zależności od lokali­

zacji danej inwestycji, war­
tości (klasy) gruntu, do i po­
trzeb danego miasta. Są bo­
wiem miasta zainteresowane 
w rozwoju wszerz i są miasta 
zainteresowane w rozwoje 
wzwyż. Istnieje teoria „pro­
gów” rozwoju miasta, która 
mówi, że każde miasto osiąga 
w sw'ym rozwoju pewien op­
tymalny „próg”, którego nie 
powinno przekroczyć, jeżeli 
nie chce później pogłębić 
związanych z tym własnych 
trudności. Krótko mówiąc^ 
wysokość zróżnicowanych 
opłat za tereny budowlane 
powinna być uzależniona od 
planu urbanistycznego dane-, 
go miasta.

Musimy okazać ziemi wię-’ 
cej szacunku, ponieważ zasłu­
guje ona na to, bez dwu zdań. 
Szacunku wymiernego w zło-; 
tówkach. Gdy zróżnicowane 
opłaty za teren staną się re­
gulatorem gęstości zabudowy^ 
nasze budownictwo przestanie 
się może wreszcie miotać po­
między Scyllą nadmiernego 
„luzu” a Charybdą nadmier­
nego „zagęszczenia”. Przesta­
nie się może wreszcie „dogę-‘ 
szczać” w ostatniej chwili 
luźniej zaprojektowane (czy 
nawet gotowe już!) osiedla ku 
udręce i niewygodzie ich mie­
szkańców. I położy się może 
wreszcie kres nieracjonalnej 
zabudowie terenów.

ANDRZEJ TOKARCZYK

Nowa bandera 
na morzach świata
Wkrótce na Morzu Śródziem­

nym pojawi się nowa bandera, 
a mianowicie czerwono-biało-czer- 
wona bandera Austrii. Po 9 nie­
udanych próbach, podejmowa­
nych w ciągu minionych 20 lat, 
doszło wreszcie do utworzeni* 
przedsiębiorstwa żeglugi morskiej 
w tym śródlądowym państwie. 
Wprawdzie austriacki koncern 
stalowy „VOEST” posiada już kil­
ka statków, lecz pływają one pod 
obcą banderą, nie stanowiąc tym 
samym floty austriackiej. Nowe 
przedsiębiorstwo „Austrian Frigo 
Linę” zakupiło we Francji trzy 
chłodniowce przebudowane z ku­
trów, które mają być eksploato­
wane w przewozach owoców k 
rejonu Morza Śródziemnego do 
portów Adriatyku z przeznacze­
niem dla Austrii. Charakterys­
tyczny jest fakt, że jako port ma 
cicrzysty statków armator wybrał 
jugosłowiański Koper, * nie 
włoski Triest, z którym łączą 
Austrię najżywsze kontakty. W 
ten sposób armator chce się za­
bezpieczyć przed skutkami ew. 
strajków itp. przerw, które wy­
stępują w tym porcie. Również 
część załogi statków rekrutować 
się będzie z marynarzy jugosło­
wiańskich. (PAI)

„Zima niezadowolenia"

Książkę „Śmierć prezydenta” 
Manchestera, przyjęły szerokie 
koła amerykańskich odbior­

ców z ogromnym zainteresowaniem, 
lecz ich reakcje okazały się raczej 
przeciwne od oczekiwanych; gruby 
ścieg, zastosowany przez Mancheste­
ra przy relacjonowaniu pamiętnych 
wydarzeń w Dallas, jego nonszalan­
cja wobec faktów i ustaleń — wszy- 
ko to zrodziło coś, co można by 
określić mieszaniną współczucia a 
nawet uznania dla Lyndona Johnso­
na, za jego postawę w godzinach 
.Wielkiego Mordu.

Wszystko to jednak nie może prze 
ważyć szali rozlicznych porażek i 
niepowodzeń, które stały się udzia­
łem LBJ w ciągu ostatnich miesięcy. 
Nie da się zaprzeczyć, iż prestiż 
prezydenta USA i jego popularność 
osiągnęły, od czasu jego triumfalne­
go wyboru, najniższy poziom.

Swego rodzaju policzkiem dla 
Johnsona była deklaracja Waltera 
Lippmana, który pod koniec 1966 r. 
oświadczył ni mniej ni więcej, tylko 
że prezydent go okłamał (chodziło o 
dalsze zamiary Białego Domu wobec 
Wietnamu), w związku z czym nie 
widzi on możliwości opierania się 
w swej pracy na enuncjacjach, pły­
nących z Waszyngtonu; postanowił 
przeto przenieść się do Nowego Jor­
ku.

Osobistą porażką Johnsona była 
dymisja, którą złożył jego przyjaciel 
i powiernik, sekretarz prasowy Bia­
łego Domu — Bill Moyers. Był to 
ponoć jedyny człowiek z najbliższe­
go otoczenia prezydenta, któremu 
zwykł on ufać i którego krytycznych 
uwag gotów był czasem wysłuchać.

Sporo kłopotów przysporzył też 
Johnsonowi, trwający w ostatnich 
tygodniach przed sądem waszyng- X

W USA

tońskim, proces Roberta Bakera, by­
łego sekretarza prezydenta i jego 
protegowanego. Baker, mający za 
sobą drogę od gońca do stanowiska 
sekretarza frakcji demokratycznej w 
senacie, został uznany winnym oszu­
stwa na szkodę skarbu państwa.

W listopadzię na konferencji gu­
bernatorów stanów — członków Par 
tii Demokratycznej, wysunięto pod 
adresem prezydenta surowe zarzuty, 
obarczając go winą za rezultaty nie 
dawnych wyborów do Kongresu, któ 
re przyniosły Demokratom utratę 
47 mandatów w Izbie Reprezęntan-

LBJ i rozczarowania
tów, 3 w Senacie i 8 stanowisk gu­
bernatorów stanów. Późniejsza pu­
bliczna deklaracja ośmiu gubernato- 
rów-Demokratów, poddająca w wąt­
pliwość, czy Johnson powinien re­
prezentować ich partię w wyborach 
prezydenckich 1968 roku — nosiła 
wszelkie cechy politycznego afrontu.

Potwierdzeniem narastania krytycz 
nych nastrojów wobec polityki John­
sona w łonie samej Partii Demokra­
tycznej, były wyniki ankiety, prze­
prowadzonej wśród 125 czopowych 
działaczy — Demokratów w trzydzie 
stu stanach. Wyniki ankiety, doty­
czącej popularności aktualnego pre­
zydenta USA, opublikował pod ko­
niec grudnia „New York Times”. 
Otóż na pytanie, czy chcieliby, żeby 
w roku 1968 LBJ reprezentował ich 
partię w wyborach prezydenckich — 
43 procent ankietowanych oświad­
czyło, iż wołałoby innego kandydata, 

a szereg osób po prostu uchyliło się 
od odpowiedzi.

U progu nowego roku spotkało 
prezydenta Stanów Zjednoczonych 
coś, co nieczęsto zdarza się w dyplo­
matycznych kronikach. Oto zapro­
szony przez Biały Dom prezydent 
Chile, Eduardo Frei, odroczył przy­
jazd do Waszyngtonu. „Wizyta uwła­
czałaby godności narodowej Chilij- 
czyków” — pisała prasa w Santiago, 
stwierdzając, że odłożenie przyjazdu 
Frei do Stanów jest wyrazem pro­
testu przeciwko „twardej” polityce 
USA wobec republik latynoamery­
kańskich.

Początek roku 1967 nie przyniósł 
Johnsonowi zmian na lepsze. Także 

jego oba orędzia: o stanie państwa 
oraz budżetowe — spotkały się z 
mocno krytyczną oceną.

Nie da się ukryć, że na tradycyj­
nym corocznym orędziu prezydenta 
USA, mimo wysiłków z jego strony, 
legł cień wojny wietnamskiej. Nie 
udało się przy tym Johnsonowi, jak 
pisała prasa, zadowolić ani „jastrzę­
bi”, ani „gołębi”. „New York Ti­
mes” posunął się dalej w krytyce 
orędzia, wypominając prezydentowi, 
iż stać go jedynie było na stanowi­
sko uparte. „Nie ma w tym nic złe­
go — konkludował „NYT” (12 ubm.) 
jeśli u kogoś występuje ta cecha bul­
doga, ale sam upór nie wystarcza...”.

Najbardziej jednak krytycznej wi­
wisekcji orędzia o stanie państwa 
dokonała grupa ekspertów, komen­
tująca przemówienie Johnsona na go 
rąco w amerykańskiej TV. George 
Kennąn oświadczył, a propos stosun­

ku Waszyngtonu do krajów socjali­
stycznych, iż „najwyższy czas wy­
zbyć się ducha zimnej wojny”; była 
to aluzja do stanowiska, zajętego 
przez Johnsona wobec krajów Euro­
py wschodniej. Kenneth Clark, kon­
centrując się na problemach walki o 
prawa obywatelskie, oznajmił, że 
^przemówienie Johnsona stanowi od­
wrót w tej dziedzinie”. Artur Schle- 
singer zakwestionował tezę prezy­
denta, jakoby nadal wchodziła w 
grę konieczność „powstrzymywania 
komunizmu” w kategoriach pojęć, 
lansowanych w USA w latach czter­
dziestych. I wreszcie Clinton Rossi- 
ter dał następujące resume orędzia: 
„Prezydent mówił, że nie czas teraz 

na retorykę, ale pogrążył nas właś­
nie w retoryce”.

Nie poprawiło bessy na popular­
ność Johnsona jego orędzie budżeto­
we, wygłoszone pod koniec stycznia. 
Nie sposób było ukryć, że w ciągu 
minionego roku ceny artykułów kon 
sumpcyjnych wzrosły w USA o 4,5 
procent, że powstała konieczność — 
w związku ze wzrostem wydatków 
na wojnę w Wietnamie — okrojenia 
szeregu pozycji w budżecie. Reduk­
cje dotkną takich dziedzin, jak oświa 
ta, świadczenia dla weteranów, han­
del i transport, a nawet program kos 
miczny. Jednocześnie prezydent za­
powiedział, iż zażąda od Kongresu 
uchwalenia dodatkowych kredytów 
w wysokości około 13 miliardów do­
larów.

W atmosferze wyraźnego spadku 
popularności i prestiżu politycznego 
LBJ, pojawiają się głosy, poddające 

w wątpliwość ponowny wybór jego 
na prezydenta w roku 1968. Nie są; 
to przy tym już tylko głosy Republi-i 
kanów, wysuwających ze swej stro- 
ny kontrkandydatury gubernatora 
stanu Michigan — Romney’a, lub —i 
gdyby on „nie przeszedł” w toktt 
kampanii przedwyborczej jako kan­
dydat — gen. Westmorelanda, głów-< 
nodowodzącego siłami USA w Wiet­
namie. Ponowne wysunięcie kandy-ł 
datury Johnsona na prezydenta Sta­
nów kwestionują obecnie otwarcie! 
— o czym była już mowa — również 
działacze Partii Demokratycznej, ą 
także i to coraz bardziej otwarcie* 
szeregowi wyborcy.

Stosunkowo niedawno jeszcze 
uważano, że LBJ będzie w nadcho­
dzących wyborach prezydenckich nie! 
do pobicia, bez względu na to, kogo 
miałby ze strony Republikanów za 
kontrkandydata. Ale nastroje te naj­
wyraźniej mijają. Walter Lippmari 
utrafił chyba w sedno, komentując 
(6 ubm.) aktualną sytuację Johnsona 
następująco: „Dziś doszedł on już 
do takiego punktu, kiedy krytycz-t 
nym problemem polityki amerykań­
skiej stało się pytanie, czy ten pre­
zydent może doprowadzić do j aki e- 
g ok olw i ek zakończenia wietnam-i 
skiej wojny. To samo pytanie do­
prowadziło do miażdżącego zwycięż 
stwa Partii Republikańskiej w ro^ 
ku 1952. Kraj doszedł wtedy do prze­
konania, że Demokraci nigdy nie 
zdołają (wojna w Korei —. przyp. 
W.P.) zawrzeć pokoju...”.

Wszelkie przewidywania mają tó 
do siebie, że są jedynie przewidywa­
niami. Ale fakty pozostają faktami: 
„zima niezadowolenia” w USA —i 
trwa.

WIESŁAW PORZYCKI J
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Krai w liczbachKuchenne iluzjeranna do wszystkiego
przy gotowaniu energii cie- i nijak mu nic nowego nieMaria Luiza Augusta In­

gram była młodziut­
ką, 18-letnią przystoj 

ną dziewczyną, kiedy przybyła 
z Niemiec do Anglii. Szybko 
nawiązała znajomość z sier­
żantem RAF-u i wyszła za
niego 
stwo 
że za 
tów, 
ślub, 
niej,

za mąż. Było to małżeń- 
na niby... Rzecz w tym, 
„drobną” opłatą 100 fun- 
sierżant zgodził się na 
a w kilka tygodni póź- 
otrzymawszy następne

100 funtów... wyraził zgodę na 
rozwód. Natomiast trojga 
imion Ingram miała zapew­
nione obywatelstwo angielskie 
i mogła starać się o stałe za­
trudnienie na całym teryto­
rium Wielkiej Brytanii. Wy­
brała pracę „pomocy do 
wszystkiego” w rodzinie wyso­
kiego oficera marynarki wo­
jennej JK Mości.

Nieprawdopodobne, a jednak 
prawdziwe: wywiad angielski do­
skonale orientował się, że w okre­
sie lat 1925—38, co najmniej czte­
rysta z tysiąca niemieckich dziew­
cząt czy pań, które przyjęły pra­
cę w domach angielskich jako po­
kojówki, kucharki, odźwierne, 
czy też „panny do wszystkiego” — 
były na służbie niemieckiego wy­
wiadu. Ale z iście angielską fle­
gmą tolerowano ten stan. Brak 
było bowiem ustawy, zezwalają­
cej na usuwanie obywateli angiel­
skich poza granice Anglii. Chyba, 
że udowodniono im przestępstwo. 
Wówczas czekało ich więzienie, w 
żadnym wypadku deportacja do 
„Vaterlandu”. Trzeba zaś przy­
znać, że „panny do wszystkiego” 
były bardzo ostrożne...

jeszcze „narzeczony” Marii — nie­
jaki William Swift, pracownik 
portu wojennego w Portsmouth. 
Dobra narzeczona dbała o swego 
chłopca, nie żałowała mu podar­
ków, gotówki i intymnych chwil. 
A chłopak wiele widział, wiele 
słyszał, a co najważniejsze — u- 
miał i chciał sWej dziewczynie o 
tym opowiadać.

Jesienią 1940 roku malarz- 
mosleyowiec zakomunikował 
Marii, że przystąpił do specjal­
nego sprzysiężenia, które mia­
ło udzielić pomocy hitlerow­
com, gdy ci rozpoczną inwa-
zję na Anglię. Czekajmy
więc — mówiła Ingram z za-
chwytem — na to 
Już niedługo.

Jak wiadomo — 
nie doszło. Doszło 
do spotkania. Ale 
oczekiwanego!...

spotkanie.

do inwazji 
natomiast

jakże nie-

Werbunek
Pewnego wiosennego dnia

1940 roku, w domu, w którym 
pracowała Ingram, rozpoczął 
się generalny remont. Domem 
zawładnęli rzemieślnicy. Z jed 
nym z nich, malarzem pokojo­
wym, Maria często rozmawia­
ła o wojnie. Któregoś dnia, 
częstując swego rozmówcę her 
batą powiedziała:

— To straszne. Ta wojna 
doprowadza do szału. Żeby 
rząd nie potrafił rozprawić się 
z masonami, komunistami i ty­
mi wszystkimi, którzy im 
sprzyjają...

— Czyżby oni byli winni 
wojnie?

— A jakże inaczej! Oni i 
ich poplecznik — Churchill.

— Chyba to nieprawda — 
mruknął malarz.

— Na pewno nie. Patrz pan 
ido czego doprowadzili. Gdyby 
•władzę mógł przejąć sir Os­
wald Mosley...

— Może, może...
— Niech pan pójdzie — mó­

wiła Ingram w ferworze „pa­
triotycznego” uniesienia — na 
Trafalgar Street, we wtorek 
lub w piątek, na zebranie. 
Usłyszy pan rzeczy, które prze 
konają, że nie przesadzam.

Opuszczając dom angielskie­
go komandora, malarz miał w 
kieszeni adres sekretarza jed­
nej z faszystowskiej organiza­
cji mosleyowskich.

Na arenę wkracza 
Scotland Yard

Zanim malarz udał się pod 
wskazany przez Ingram adres, 
odwiedził komisariat policji w 
swej dzielnicy. I od tej chwili 
wszystko co robił, działo się za 
zgodą i inspiracją specjalnego 
wydziału Scotland Yardu.

Malarz stał się nie tylko sympa­
tykiem angielskich faszystów. Zo­
stał aktywnym uczestnikiem tego 
ruchu. Dotarł do rozmaitych i 
licznych legalnych i nielegalnych 
komórek faszystowskich, poznał 
szereg ludzi, ich plany i zamierze­
nia. Maria Ingram nie szczędziła 
słów uznania dla swego znajome­
go, „współtowarzysza” sprzysię­
żenia. Nie ograniczyła się tylko 
do słów uznania, „panna do 
Wszystkiego” nie była skąpa w 
okazywaniu mu innych dowodów 
przywiązania...

Maria była bardzo zadowolona 
z siebie. Od dłuższego czasu bez­
karnie przekazywała do Niemiec 
szereg informacji z zakresu wy­
wiadu portowego: jakie okręty 
znajdują się na morzu, jaki jest 
rodzaj ich ładunków, jaka jest 
ilość transportów wojskowych. 
Dom komandora — chlebodawcy 
był znakomitym źródłem tych in­
formacji. Choć nie jedynym. Był

Droga
ucznia

Rendes vous 
z... sądem 

29 czerwca 1941 roku przed
londyńskim sądem Old Bailey, 
na ławie oskarżonych spotkali 
się Maria Ingram, jej narze­
czony William Swift i sekre­
tarz angielskiej organizacji fa­
szystowskiej. Całej trójce akt 
oskarżenia zarzucał współpra­
cę z wrogiem.

Bezczelność i tupet Ingram 
były tak niesłychane, że opa­
nowani zwykle angielscy sę­
dziowie, wyraźnie tracili spo­
kój. A tymczasem Ingram wy­
korzystywała salę sądową do 
głoszenia faszystowskiej pro­
pagandy.

— Nic sobie nie robię z wa­
szego sądu — mówiła podnie-

czas, kiedy pojawie­
nie się nowego modelu 
radioodbiornika krajo­

wej produkcji stanowiło małą 
sensację, a widok pierwszej 
maszyny do szycia o opływo­
wych kształtach „całkiem jak 
zagraniczna” gromadził przed 
wystawą grupki przechod­
niów- Jakże ten czas wydaje 
się odległy... Przyzwyczailiś­
my się do nowości, a wzornic­
two przemysłowe stało się nie 
tylko modne, ale już pow­
szechnie stosowane w oroduk- 
cji. Projektanci i całe biura 
wzornictwa pozagni°źdżały się 
we wszystkich gałęziach prze­
mysłu; okazało się, że nawet 
umywalki mogą być — w wy­
niku łącznvch wysiłków inży­
niera i artysty-plastyka ładne 
i kolorowe.

Nowoczesne wzornictwo 
wtargnęło również z dużvm 
impetem do kuchni. Ludzie 
"a^adle kupują wysoce este­
tyczne i funkcjonalne za­
razem różnorakie segmen­
ty kuchenne, obudowy zle­
wozmywaków. lodówki o- 
pływowe roboty kuchenne, 
Półki zaś zapełniają wielo­
barwnymi plastykowymi po- 
iemniczkami i pudełkami, gru 
bą żaroodnorną kamionką 
(bardzo modne’1 nie mówiąc 
już o najrozmaitszych fi^uś- 
nych aparacikach do otwiera­
nia tego, zamykania owego, 
czyszczenia lub mycia jeszcze 
czegoś innego.

Jest i°dnak kuchenna dzie­
dzina. która oparła się wsz°l-

plnej musi być 
przechodzi im 
przez myśl, że 
inaczej.

Przemysł ów

duża — iż nie wychodzi. Złośliwi twierdzą, 
najwidoczniej żc to z uwagi na siedzibę Zjed

do szkoły

sionym głosem. W ciągu

kim próbom zmian, wszelkim 
zakusom nroiektancko-wzor- 
niczvm.
gruncie

Trwa nieugięcie na 
wieloDokoloniow^j

mogłoby być , noczenia

posiada źelaz-
ny garnitur wzorów „nowo­
ści” w rodzaju kompletu kwa 
dratowych garnków oraz pa­
telni i rondli z nieparzącym 
uchwytem, które wystawia od 
lat na wszystkich targach i 
wystawach. Fiszę „żelazny" 
nie z racji surowca, z jakiego 
wzory te zrobiono, lecz dlate­
go, że od bardzo dawna z że­
lazną konsekwencją te same 
garnki udają nowości w o- 
czach zwiedzających ekspozy- 
c:e dostojnych gości, poczym 
wracają do magazynów wy­
twórców... do następnej wy­
stawy.

W każdym województwie 
handlowcy z miejscowego Ar-

Kraków, 
wawelski 
ki nigdy 
był.

Rynek 
nasycać

— konserwatywny 
Jednakże gród pod- 
w dziedzinie plasty- 
konserwatywny nie

zaczyna powoli się 
naczyniami emalio-

eedu 
kaz 
oraz 
nvch

dóstaia co pół roku wy- 
zapowiadanych nowości 
.artykułów zaoow;edzia- 
do produkcji”. W inte-

resując^i nas dziedzinie .bywa 
tu no 20—25 pozvcii, jak no.: 
..natelnie aluminiowe z dn^m 
groszkowanym, uchwvt bake-
b'towy zmodernizowany”, ,.r>a

miesiąca będę wolna. Zanim 
się obejrzycie, nad Londynem 
powiewać będzie i tak sztan­
dar ze swastyką!...

William Swift tłumaczył się: 
— Do czasu mego aresztowa­
nia organizacja Mosleya była 
legalna. Byłem jej zwykłym 
członkiem i niczego złego nie 
robiłem...

— Czy prawdą jest, że w 
waszej organizacji mówiono o 
tym jawnie i powszechnie, że 
w wypadku zwycięstwa Hitle­
ra, sir Mosley ma zapewnioną 
tekę premiera Anglii? I że to 
stanowisko zagwarantowali 
mu Hitler i Goering?

— Tak jest, byliśmy tego 
całkowicie pewni — potwier­
dził trzeci oskarżony.

Dziesięć lat więzienia dla 
Marii Luizy Augusty Ingram, 
14 lat dla Swifta i tyleż dla 
sekretarza organizacji — tak 
brzmiał wyrok sądu.

Sześć lat później, dopiero w 
1946 roku, parlament angiel­
ski uchwalił ustawę, która 
znosiła automatyczne przyzna­
wanie obywatelstwa w wyni­
ku małżeństwa. A w roku 1947 
Ingram, wraz z innymi „pan­
nami do wszystkiego” opuściła 
Wyspy Brytyjskie. Wróciła do 
rodzinnego Monachium, gdzie 
ojciec jej, były dyrektor kolei 
niemieckich, źyje sobie spo­
kojnie na „zasłużonej” emery­
turze, a brat Ingram — były 
oficer hitlerowskiego sztabu 
generalnego — jest wysokim 
funkcjonariuszem Bundespoli- 
zei. Wszyscy troje cieszą się 
nadal doskonałym zdrowiem...

JERZY ŁAŃCUT

tradvcii i nie uznaje żadnvch 
modnych nowin°k. Chodzi o 
naczynia — emaliowane i alu-
miniowe, 
garnki, 
dzbanki 
bvły od 
brzydkie

patelnie, rondle
czajniki imbrvki.
i pokrywki. Sa, jak 
wielu dziesiątek lat, 
i bardzo niewygód-

ne. Producenci tak oswoi1! się 
z faktem, że wszelkie uchwy­
ty i raczki robionych przez 
nich naczyń musza parzyć, a 
nnkrywki snadać nrzy każdej 
okazii. że ksztaJt naczyń nie 
mnż® pasować do urządzeń 
grzejnych, a ilość marnowanej

czynią czworokątne do lodó­
wek”. „noże kuchenne ząbko­
wane”. „nakrycia nierdzewne 
tyn ianoński” (?) ito. itd.

Po czvm mija pół roku, a 
hurtownie otrzymują następ­
na informację, w której 
stwierdza sie z melancholia, iż 
z ostatnich zapowiortzi zreali­
zowano tyTko jedna piątą, 
„...z uwagi na trudności w o- 
nrzvrzedowaniu”. Po czvm w 
zaoow^ziach nowości na 
przyszłość nowtarza sie oozo- 
stałe cztery niate starych no­
wości. by znów po pół roku...
itd. ito-

Dziwne, 
krain od 
doskór” i

. Cały przemysł w 
„Diory” przez „Ra­

do każdei fabryki
konserw daje na rynek sto­
sunkowo często coś nowego. 
I pokonuje ;akoś po kilkanaś­
cie (dziesiąta razy do roku 
owe straszliwe trudności z
oprzyrządowaniem. prze-
mysł nodległy Zjednoczeniu 
Przemyślu Metalowego robi 
imbryki jak za Franza Josefa

odpowie
iBIURO ADRESOWE RED.

K. — Gdzie mieści się biuro

Instytut Historii

wanymi i aluminiowymi. To, 
co jeszcze niedawno klient 
chwytał łapczywie, nie oglą­
dając stoi tygodniami na pół­
kach. Sprowadza się (chwała 
importerom!) różnorodne na­
czynia aluminiowe z Węgier 
i NRD, gdzie dają sobie ja­
koś radę z dylematem oprzy­
rządowania i robią rzeczy ład 
ne w formie, a praktyczne w 
kształcie. Z polerowanego, a 
nie matowego (jak u nas) alu­
minium, z nieparzącymi u- 
chwytami, gwizdkami itp. dro 
biazgami, które są tam dla 
wytwórców sprawami najzwy 
klejszymi, a dla naszych fa­
bryk w Myszkowie, Olkuszu 
czy Rybniku — problemami 
na miarę kwadratury koła.

Importowane naczynia, mi­
mo wyższej ceny, kupowane 
są chętnie. Krajowe — zaczy­
nają zalegać magazyny. Wy­
gląda to na zaczątki cz°goś na 
kształt rynku nabywcy, pod 
którym to terminem ekono­
miści rozumieją sytuację prze 
wagi podaży nad popytem, a 
wiec i dominuiąeej pozycji 
nabywcy, mogącego wybierać 
i... grymasić.

Sytuację tę powinien wy­
korzystać handel. Konkretnie 
mówiąc — wojewódzkie hur­
townie Argedu mogą wreszcie 
zdecydowanie żądać od wy­
twórców, by doszlusowali, je­
śli nie do czołówki, to przy­
najmniej do średniego pozio­
mu wzornictwa w całym na­
szym przemyśle. W tej sytu­
acji handel może już stawiać 
warunki: — robicie to, czego 
żąda nabywca, albo nie za­
mawiamy... W każdym bądź 
razie przyszedł już czas, by 
nowoczesne wyposażenie ku­
chni w naczynia przestało być 
iluzją, podtrzymywaną za po­
mocą wystaw i pokazów.

JACEK SZYMAŃSKI

W styczniu br. ukazała się 
na rynku księgarskim 
publikacja Głównego 

Urzędu Statystycznego p.t. 
„Droga ucznia do szkoły — 
1965/66”. Publikacja, wydana 
w ramach serii wydawniczej 
„Studia i Prace Statystyczne”, 
zawiera analityczną część opi­
sową i uwagi metodologicz­
ne oraz tablice analitycz­
ne uwzględniające ujęcia
wojewódzkie i 
ce typy szkół, 
wana została w

występują-
Opraco- 

oparciu o
przeprowadzone badanie GUS 
w roku szkolnym 1965/66 — 
według stanu w dniu 15 listo-
pada obejmujące swoim
zasięgiem uczniów szkół za­
wodowych dla niepracujących 
oraz uczniów liceów ogólno­
kształcących dla niepracują­
cych, których rodzice miesz­
kają w miejscowości innej niż 
siedziba szkoły.

Prezentowany materiał licz­
bowy obrazuje rozmiar i zło­
żoność problemu związanego z 
tzw. młodzieżą zamiejscową — 
dojeżdżającą, względnie_ do­
chodzącą do szkoły, jak rów­
nież okresowo zamieszkałą w 
internacie, bądź na stancji, 
czy u krewnych.

Z zamieszczonych informa­
cji wynika m. in., że w zasa­
dzie najgęstszą sieć szkolną 
posiadają województwa naj­
bardziej uprzemysłowione i 
najbardziej zaludnione, a mia­
nowicie: katowickie, krakow­
skie, wrocławskie, opolskie, a 
najrzadszą sieć szkół mają wo 
jewództwa o najmniejszej gę­
stości zaludnienia i rolniczym 
charakterze, np. białostockie, 
olsztyńskie, koszalińskie i 
szczecińskie.

adresowe? Ile należy płacić 
uzyskanie adresu?

RED. — W Warszawie przy 
Każmierzowskiej 60 mieści

za

ul. 
się

Biuro Adresowe Komendy Głów­
nej MO, za którego pośrednic­
twem można uzyskać adres każ­
dej osoby zamieszkałej w Polsce. 
Pisząc do Biura należy załączyć 
wypełniony specjalny formularz, 
który można otrzymać w refera­
tach ewidencji i kontroli ludno­
ści przy radach narodowych. Do 
formularza należy także dołączyć

Teorii Teatru w Warszawie ukoń­
czył właśnie dzieło zawierające 
około 7 tysięcy haseł dotyczących 
nieżyjących aktorów polskich. 
Praca ta została złożona w Pań­
stwowym Wydawnictwie Nauko­
wym. Obecnie przeprowadza się 
korekty i uzgadnia dane dotyczą­
ce formy, w jakiej słownik ma 
się ukazać. Przewidziana edycja 
ukaże się nie wcześniej niż za rok 
lub dwa. (221)

znaczone są dla osób pracujących, 
które chciałyby podnieść swoje 
kwalifikacje zawodowe. Dlatego 
też kandydaci muszą wykazać się 
odpowiednim stażem zawodowym 
i przedstawić w uczelni skiero­
wania z zakładu pracy na studia. 
Zakład pracy wydając skierowa­
nie, przyjmuje na siebie obowią­
zek udzielania płatnych urlopów 
na egzaminy i konsultacje. Zakład 
może też odmówić skierowania 
do szkoły, jeśli proponowany kie­
runek kształcenia nie przyniesie 
instytucji żadnej korzyści.

Odsetek uczniów zamiejsco­
wych zamieszkałych w inter­
natach obrazują według po­
szczególnych typów szkół na­
stępujące wskaźniki: z ogól­
nej liczby uczniów zamiesz­
kuje w internatach — z za­
sadniczych szkół rolniczych — 
68,5 proc., ze szkół przysposo­
bienia rolniczego — 0,2 proc., 
z zasadniczych szkół zawodo­
wych dla niepracujących — 
17,8 proc., z techników zawo­
dowych dla niepracujących — 
26,6 proc., ze szkół artystycz­
nych — 9,4 proc., z liceów 
ogólnokształcących — 37,7
procent.

Z liczby 462,6 tys. uczniów
dochodzących dojeżdżają-
cych do szkół zawodowych 
dla niepracujących i liceów
ogólnokształcących dochodzi

znaczek

Zofia 
ukowcy

skarbowy Wartości 10 zł.
(172)

St. — Słyszałam, że na-

STUDIA — 
ZGODNE Z ZAWODEM

Kazimierz Czy można

słownika 
jących

pracują nad wydaniem 
— encyklopedii nieży- 

już aktorów polskich.
Kiedy książka ta zostanie wyda­
na?

REMONTY 
DOMÓW MIESZKALNYCH

pieszo 69,5 tys., dojeżdża

uczęszczać na studia wieczorowe 
na wydział niezgodny z wykony­
wanym zawodem, nie wchodząc 
w kolizję z pracodowcą?

RED. Szkoły koresponden-
cyjne, zaoczne i wieczorowe prze-

B. Baez. — Gdzie zostały opu­
blikowane przepisy dotyczące ka­
pitalnych remontów domów czyn­
szowych? Chodzi o remonty ka­
pitalne i bieżące. Czy dotyczą one 
także domów czynszowych, pry­
watnych?

RED. — Przepisy, o które Pan 
pyta, zawarte są w zarządzeniu 
nr 64 Ministra Gospodarki Komu­
nalnej, w sprawie wprowadzenia 
w życie instrukcji o naprawach 
budynków mieszkalnych, stano­
wiących własność prywatną jak 
i budynków pozostających w za­
rządzie PRN.

różnymi środkami lokomocji 
393,1 tys. Z tej liczby dojeż­
dża koleją — 21,9 proc, ucz­
niów szkół zawodowych i 22,1 
proc, uczniów liceów ogólno­
kształcących, autobusem — 
17,4 proc, uczniów szkół za­
wodowych i 29,7 proc, ucz­
niów liceów ogólnokształcą-
cych, rowerem 3,8 proc.
uczniów szkół zawodowych i
3,5 proc, uczniów 
ogólnokształcących, 
środkami lokomocji 
proc, uczniów szkół

liceów 
innymi 
— 2,6 

zawodo-
wych i 1,4 proc, uczniów li­
ceów ogólnokształcących, (na)
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nowe 
drogi

Lutowy zeszyt 
organu teore­
tycznego i poli­
tycznego KC 
PZPR „Nowe 
Drogi” przyno­
si kilka pozy­
cji, poświęco­

nych zasadniczym sprawom 
gospodarczym. Mieczysław Ja­
gielski omawia „Aktualne 
zadania rolnictwa w 1967 
r.”. Charakterystyczna ce­
cha nowych bodźców e- 
konomicznych w rolnictwie 
— pisze autor — polega 
na tym, że im bardziej rolnik 
intensyfikować będzie swoje 
gospodarstwo, w tym więk­
szym stopniu będzie mógł ko­
rzystać z przywilejów, zapew­
nionych dla rozwoju pro­
dukcji.

Dla zrealizowania technicznego 
1 społecznego przeobrażenia wsi 
potrzebny jest — podkreśla na­
stępnie autor — rosnący udział 
specjalistów rolnych. Na czoło wy 
suwa tu się problem kształtowa­
nia już w czasie nauki i studiów, 
postaw bezpośredniego, osobistego

zaangażowania młodzieży w reali­
zacji polityki rolnej partii. Sprzy­
jać temu będzie szerzenie wiedzy 
o jedności podnoszenia programu 
produkcji we wszystkich sekto­
rach naszego rolnictwa i grunto­
wania podstaw społecznej prze­
budowy rolnictwa, uwzględniają­
cej konkretne warunki 1 niezbę­
dne etapy tego procesu.

Jerzy Albrecht w artykule 
„Problemy finansowe nowego 
pięciolecia”, omawia sprawy 
wykorzystania instrumentów 
finansowych w kształtowaniu 
procesów gospodarczych.

Chodzi zwłaszcza o takie spra­
wy, jak: oddziaływanie instrumen 
tami finansowymi na jednostki go 
spodarki uspołecznionej; kształto­
wanie wydatków budżetowych — 
przeznaczonych na finansowanie 
usług socjalno - kulturalnych; 
kształtowanie zasobów pienięż­
nych ludności; kredyty dla lud­
ności, gospodarki chłopskiej i rze­
miosła; rozwój ubezpieczeń obo­
wiązkowych i dobrowolnych; za­
łożenia polityki podatkowej w sto 
sunku do gospodarki nieuspołecz­
nionej i ludności.

Zbigniew Adamowski przed­
stawia wyniki badań, prowa­

dzonych przez Wyższą Szkołę 
Nauk Społecznych, od kilku 
lat w 140 wsiach, na temat 
koncentracji mechanizacji a 
efektów działalności kółek rol­
niczych.

Na podstawie analizy pa­
miętników mieszkańców wsi, 
Bronisław Gołębiowski przed­
stawia „Ewolucję postaw 
społecznych mieszkańców 
wsi”, dochodząc do wnio­
sku, że rozszerzanie się i 
różnicowanie potrzeb, zainte­
resowań i aspiracji kultural­
nych młodzieży wiejskiej 
wzmagało się w 20-leciu sy­
stematycznie i osiągnęło w o- 
statnich latach pułap, zbliżo­
ny do tego, jaki reprezentuje 
młodzież innych środowisk.

Zbigniew Januszko w arty­
kule „Ekonomiczne podstawy 
rozwoju kultury w Polsce Lu­
dowej”, zapowiada zaspokaja­
nie zapotrzebowania na kon­
sumpcję dóbr kulturalnych 
przede wszystkim przez roz­
wój tych urządzeń, które od­
powiadają warunkom masowo

ści i nowoczesności (ruch wy­
dawniczy, telewizja, kino).

Wiktor Kinecki zajmuje się 
ideowymi aspektami wychowa 
nia harcerskiego; skupia się 
na określeniu sytuacji ideowej 
wśród najmłodszego pokolenia 
oraz klimatu i warunków 
sprzyjających poprawie dzia­
łalności w tym zakresie; z ko­
lei porusza zagadnienia oceny 
wartości działania organizacji 
młodzieżowych, w tym szcze­
gólnie harcerstwa, we współ­
kształtowaniu socjalistyczne­
go charakteru młodego poko­
lenia. Zbigniew Zajda i Sta­
nisław M. Zawadzki w arty­
kule. zamieszczonym w dziale 
„Problemy i dyskusje”, upo­
minają się „O koncepcje per­
spektywicznej polityki prze­
strzennej”.

Sekretarz KW PZPR we 
Wrocławiu, Antoni Banaszak, 
przedstawia doświadczenia doi 
nośląskiej organizacji partyj­
nej w zakresie realizacji wnio 
sków i postulatów — artykuł 
„Krytyczne uwagi i wnioski

inspiracją twórczego zadania”. 
Na tematy zagadnień mię­
dzynarodowych piszą: Roman 
Werfel, który na marginesie 
książki „Alternatywa podzia­
łu”, przedstawia „Koncepcje 
polityczne Zbigniewa Brzeziń­
skiego wobec Europy”; Jan 
Urbaniak, który w artykule 
„Eskalacja potępienia”, zaj­
muje się płaszczyznami walki 
o odparcie agresji amerykań­
skiej w Wietnamie i przywró­
cenie temu krajowi pokoju; 
Józef Czesak omawia przebieg 
XVIII Zjazdu Francuskiej Par 
tii Komunistycznej; miesięcz­
nik drukuje Uchwałę KC 
KPZR z 4 stycznia 1967 r. — 
„W 50 rocznice Wielkiej So­
cjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej”.

Ponadto: informacja Wincente­
go Kawalca o aktualnych spra­
wach naszej statystyki, „Przegląd 
Wydarzeń Kulturalnych” („No­
we teatry, nowe premiery, nowe 
zjawiska”, „Lubelskie inicjaty­
wy kulturalne”. „Filmowe kon­
frontacje”) oraz dział recenzji i 
bibliografii, (tk)
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Spartakiada 
w Dobrojewie

Ponad stu uczestników wzię 
ło udział w dorocznej sparta­
kiadzie zimowej zorganizowa­
nej przez pracowników Przed­
siębiorstwa Wieloobiektowego 
PGR w Dobrojewie, w powie­
cie szamotulskim. Rozegrano 
zawody w pięciu dyscypli­
nach, w konkurencjach kobie­
cych i męskich.

Wśród mężczyzn najwięk­
szym zainteresowaniem cie­
szyło się strzelanie z wiatrów 
ki. Najlepszy wśród 29 star­
tujących okazał się K. Adam­
ski. W podnoszeniu odważni­
ka zwyciężyli: J. Starzyński 
w grupie lżejszych zawodni­
ków i T. Wrembel w grupie 
cięższych. W grze w szachy 
wygrał C. Mataj, a w tenisie 
stołowym T. Rosa. A oto zwy 
cięzczynie w konkurencjach 
kobiecych: w tenisie stoło­
wym A. Adamska, w szachach 
U. Szwarc; w warcabach M. 
Wujec i w strzelaniu M. Adam 
ska.

W punktacji zespołowej wy 
grała drużyna Dobrojewa 
przed Wróblewem, Pożaro- 
wem i Bininem. (x)

100-1 ecie sportu polskiego
Dokończenie ze str. 1

minister kultury i sztuki — 
Lucjan Motyka.

Okolicznościowe przemówie­
nie wygłosił rektor AWF, Ste­
fan Wołoszyn. Następnie prze­
wodniczący GKKFiT, Włodzi­
mierz Reczek, przedstawił re­
ferat: „Kultura fizyczna w 
służbie społeczeństwa”.

Salę sportową AWF na Bie­
lanach wypełnili wieloletni, za 
służeni działacze kultury fi­
zycznej, przedstawiciele wszy­
stkich federacji i związków 
sportowych, rektorzy i nau­
kowcy wyższych szkół wycho­
wania fizycznego. Byli rów­
nież czołowi polscy sportowcy 
a wśród nich medaliści olim­
pijscy i rekordziści świata.

Podniosłym momentem była 
dekoracja odznakami 1000-le- 
cia Państwa Polskiego 33 dzia­
łaczy Kultury Fizycznej i Tu­
rystyki. Wiele organizacji, in­
stytucji, zespołów redakcyj­
nych otrzymało dyplomy uzna­
nia. przyznane przez GKKFiT 
za. aktywny udział w organiza 
cji imprez sportowych z okazji 
obchodów 1000-lecia Państwa 
Polskiego.

Na zakończenie uczestnicy 
plenarnego posiedzenia podjęli 
uchwałę. Dziękując w niej tym

wszystkim instytucjom i orga­
nizacjom, które przyczyniły się 
do pozytywnych osiągnięć poi 
skiej kultury fizycznej, szcze­
gólnie gorąco wyraża się uzna­
nie wielotysięcznej armii ofiar 
nych, społecznych działaczy, 
bez reszty oddanych sprawie 
rozwoju polskiego sportu. W 
dowód podziękowania dla ich 
ofiarnej pracy plenarne posie­
dzenie GKKFiT ustanowiło pa 
miątkowy medal i odznakę 
100-łecia Sportu Polskiego.

„Jednocześnie — czytamy w u- 
chwale — w tym uroczystym dniu 
kierujemy nasze wezwanie, nasz 
apel do wszystkich, którym droga 
jest sprawa rozwoju kultury fi­
zycznej w Polsce Ludowej.

Wzmacniajmy tempo naszej o- 
fensywy dla dalszego rozwoju kul 
tury fizycznej! Coraz lepiej wyko 
rzystujmy jej wartości ideowo-wy 
chowa wcze!

Uczyńmy wszystko dla rozszerzę 
nia i umocnienia wysokiej, za­
szczytnej pozycji sportu Polski Lu 
dowej na świecie!

Niechaj Jubileusz Polskiego Spor 
tu stanie się bliski wszystkim, a 
szczególnie organizacjom młodzie­
żowym i całej młodzieży. Ona bo­
wiem będzie spadkobiercą naszego 
dorobku i kontynuatorem naszej 
działalności”.

Wszyscy uczestnicy sesji otrzy­

mali pięknie wydane karty uczest­
nictwa, ostemplowane specjalnym 
datownikiem. (PAP)

Kluby i związki 
obraduj

12 hm. na przystani sportów 
wodnych nad Wartą odbędzie się 
roczne zebranie sprawozdawczo- 
wyborcze sekcji kajakowej Po- 
snanii.

Walne zebranie sprawozdawcze 
KS Budowlani odbędzie się 9 bm. 
u godz. 18 w sali przy ul. Ko­
ścielnej.

Okręgowy zjazd delegatów Po­
znańskiego Okręgowego Związku 
Piłki Ręcznej obradować będzie 
12 bm. od godz. 10 w lokalu przy 
Starym Rynku 71/72. Zjazd ma 
charakter sprawozdawczy.

Roczne zebranie sprawozdawcze 
Poznańskiego Okręgowego Związ­
ku Gimnastycznego odbędzie się 
11 bm. Początek o godz. 17,30 w 
lokalu przy Starym Rynku 71/72.

Motoklub Unia — Poznań za­
wiadamia, że roczne zebranie 
sprawozdawczo - wyborcze odbę­
dzie się 19 bm. w sali Ośrodka 
Sportowego przy ul. Chwiałkow- 
skiego' 34. Początek obrad o 
godz. 10.

Trudne mecze 
koszykarzy Lecha

Nie będziemy mieli okazji oglądać naszych I-ligowych koszyka­
rzy. W najbliższą sobotę i niedzielę poznański Lech wyjeżdża do 
Warszawy, gdzie zmierzy się z tamtejszymi zespołami AZS-em 
i Legią.
Kibice koszykówki doskonale 

znają wartość obu warszawskich 
zespołów, które od lat już grają 
w pierwszej lidze i zawsze zaj­
mują czołowe miejsca w tabeli. 
Akademicy są w tym sezonie re­
welacją mistrzostw. Po pierwszej 
rundzie znaleźli się na czele ta­
beli a teraz zajmują drugą pozy­
cję, mając tę samą liczbę zwy­
cięstw co pierwszy zespół — Śląsk 
Wrocław. Oba te zespoły są jak 
na razie najpoważniejszymi kan­
dydatami do tytułu mistrza Pol­
ski na rok 1967. Z AZS-em War­
szawa poznański Lech gra w nie­
dzielę. Natomiast w sobotę pozna 
niacy zmierzą się z Legią. Woj­
skowi mieli w tym sezonie 
trzy potknięcia, ale są w dalszym 
ciągu bardzo groźnym zespołem, 
z którym trudno wygrać jest na 
jego własnym terenie.

Tak więc ciężkie zadanie czeka 
naszych zawodników. Trudno 
przypuszczać, aby Lech wywiózł 
z Warszawy jedno chociaż zwy­
cięstwo, niemniej spodziewamy 
się, że zagrają oni na takim po­
ziomie jak w sobotnim spotka­
niu z AZS-em Toruń. Pojedynki 
Lecha z Legią i AZS-em odbywać 
się, będą w cieniu decydujących 
chyba w tym sezonie spotkań, w 
których wystąpi nowo kreowany 
lider — Śląsk Wrocław. Mecze

tej drużyny z AZS-em i Legią 
powinny dać odpowiedź, która 
drużyna zdobędzie w tym roku 
najwyższe trofeum. Więcej szans 
najemy zespołom warszawskim, 
które — po pierwsze grają na 
swoich salach, a po drugie — 
ich przeciwnik nie wykazał na 
inaugurację II rundy najlepszej 
formy.

Jeżeli chodzi o drugi rzut na­
szych koszykarzy, to poznański 
AZS znajdujący się obecnie na 
pierwszym miejscu w tabeli, 
przyjmuje u siebie Zawiszę Byd­
goszcz. Akademicy po zwycię­
stwach nad Spójnią Gdańsk i O- 
limpią Poznań są jednym z czo­
łowych kandydatów na awans do 
ekstraklasy, ale pod warunkiem, 
że nie przegrają już ani jednego 
spotkania. Zawisza to zespół groź 
ny, w którego szeregach wystę­
puje m. in. reprezentant Polski... 
w rzucie dyskiem Begier, ale na 
swojej sali AZS nie powinien 
mieć większych trudności z roz­
strzygnięciem tego pojedynku na 
swoją korzyść. Mecz ten odbę­
dzie się w niedzielę, o godz. 17.30 
w sali przy ul. Młyńskiej. Olimpia 
wyjeżdża natomiast do Szczecina, 
gdzie jej przeciwnikiem będzie 
miejscowe Ogniwo. Faworytein 
tego spotkania są poznaniacy.

(st)
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Pracownicy poszukiwani

Droga do wygranej prowadzi 
przez KOLEKTURĘ

KWITO LOTERII PIENIĘŻNEJ
W LUTYM GŁÓWNE WYGRANE

500.000 zł, 200.000 zł, 159.000 ?ł, 100.000 zł

Przedsiębiorstwo Budownictwa Rolniczego w Lesz­
nie, ul. Okrężna 3, tel. 687 i 697 przyjmie zaraz do 
pracy na budowy prowadzone na terenie pow. Rawicz 
— 3 INŻYNIERÓW lub TECHNIKÓW budowlanych, 

posiadających uprawnienia budowlane.
Wynagrodzenie zgodnie z układem zbiorowym pra­

cy w budownictwie plus premia regulaminowa i do-

Pomoc domowa z nocle­
giem chętnie z prowincji 
potrzebna. Aleja Wielko-
polska 11. 41342g
Montera oraz ucznia przyj 
me Tel. 724-21, w godz. od

datek za uprawnienia. W456
14—18. 40732g

Powszechna Spółdzielnia Spożywców w Nowym 
myślu — przyjmie zaraz:

To-

— CZELADNIKÓW PIEKARSKICH
— CZELADNIKÓW MASARSKICH ,
— SZEFA KUCHNI
— KIEROWCĘ z I wzgl. II kat. prawa Jazdy.

Spółdzielnia nie zapewnia mieszkania. Pisemne 
zgłoszenia kierować pod wskazany adres. W728

Poszukuję lekkiej pracy 
dorywczej w zakresie: re­
peracje ciesielsko-stolar- 
skó-miffarskie,' ’ koszykar­
skie, . pielęgnowanie ogro­
dów. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
40734g.

Przedsiębiorstwo Handlu Zagranicznego 
UNIVERSAL” 

w Warszawie 
poszukuje

OKRES MIĘDZYNARODOWYCH TARGÓW 
POZNAŃSKICH

DNIACH OD 8 DO 28 CZERWCA 1967 R.
POMIESZCZENIA

składającego się z dwóch pomieszczeń
powierzchni około 20 m’ + 16 m‘, 

zlokalizowanych w pobliżu terenów targowych, 
z przeznaczeniem na urządzenie biura redakcyj-
nego ,(mała poligrafia). Pożądany telefon
względnie możliwość korzystania t takowego.
Oferty prosimy kierować do PHZ „UNIVERSAL” 

Biuro Inwestycyjno-Administracyjne.
Warszawa, al. Jerozolimskie 44 tel. 270-142

K724

Kupię nowy samochód -r 
Warszawa, wygrany PKO. 
Oferty ,,Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 40674g.
Kupię szafę, łóżka, meble 
kuchenne. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
40683g.
Kupię akordeon Hohner 
80-basowy oraz sax-tenor. 
Kaliszczak Wągrowiec —
Kościuszki 42. 40642g

Pianino „Ecke”, okazyj­
nie sprzedam. .Głogowska 
45 m. 5, po godz. 15.

40745g
Sprzedam wtryskarkę po­
ziomą 150 g. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
40754g.

LoKale

Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo-Budowlane w 
Gnieźnie, ul. Przy Rzeźni nr 4 — przyjmie zaraz: 
— 4 MAJSTRÓW BUDOWLANYCH z uprawnieniami

i stażem pracy lub bez uprawnień, w tym 2 tech 
ników budowlanych na staż pracy

— 1 PRACOWNIKA ze średnim wykształceniem
na stanowisko technika normowania.

Zamiejscowym umożliwi się zakwaterowanie w po­
kojach mieszkalnych.

Wynagrodzenie wg układu zbiorowego pracy w bu 
downictwie. Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr. W858

Mężczyzna przyjmie pra­
cę fizyczną 4—5 godzin — 
po południu. Oferty ,,Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
40755g.

Kupię bibliotekę dużą. 6 
krzeseł i fotele. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 40653g.

Lublin! 2 pokoje, kuch­
nia, komfort, nowe budów 
nictwo, zamienię pilnie 
na mieszkanie w Pozna­
niu. Oferty ..Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 40999g.

Technik i kreślarz, przyj- 
mą prace zlecone. Oferty 
..Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 40763g.

Sprzedaż

Wózki dziecięce duży wy­
bór. korzystny zakup.
Wytwórnia Chojnacki.

NauKa

— INŻYNIERA ELEKTRYKA na stanowisko kierow­
nika działu technicznego

zatrudni zaraz Przedsiębiorstwo Robót Instalacyjno- 
Mcntażowych Budownictwa Rolniczego w Poznaniu, 
ul. Pokrzywno 59a. Dojazd autobusem z Rataj w kie­
runku na Szczepankowo. Krzesiny Spławie. — Tele­
fon 742-01. 02. 03 wewn. 17. K684
Fabryka Mydła i Kosmetyków „Lechia” w Poznaniu, 
ul. Chlebowa 4/8 — zatrudni zaraz
— KIEROWCĘ LOKOMOTYWKI SPALINOWEJ — 

z uprawnieniami PKP.
Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu.

K534

Kursy oisania na ma-zv- 
nach. w godzinach połu­
dniowych i popołudnio­
wych. organizuje Stowa­
rzyszenie Stenografów ’ 
Maszynistek. Poznań, ul.

plmoł* ego 7 400?^p

Tańców uczę. — Poznań. 
Mickiewicza 27 m. 7.

40214g
Języki obce wykłada pro 
fesor Maria Romington, 
św. Józefa 5 m. 5. 41245g

Zbąszyńska 12, tel. 440-50. 
___________________ 39514g
Wytwórnia wózków dzie­
cięcych. duży wybór po­
lecam. Poznań. Kwiato­
wa 12. 39595g

Zamienię pół willi z ogro 
dem, 3 pokoje z kuchnią, 
luksusowe, w mieście po 
wiatowym, 120 km od Po­
znania, na pokój z kuch­
nią, wyłączone w Pozna­
niu. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 40717g.

Sprzedam Warszawę M-2C 
w dobrym stanie. Tadeusz 
Schindler pleszew. Kali­
ska 1. 950p

Kalisz! Zamienię pokój z 
kuchnią, na takie samo 
lub mniejsze w Pozna­
niu. Wiadomość: Poznań, 
Jeżycka 26 m. 22. 40733g

Wózki dzieciece. ostatnia 
nowość, poleca Wytwór­
nia. Orzeszkowej 18a.

40262g

Fabryka Pomocy Naukowych w Poznaniu — zatrudni: 
— KIEROWNIKA SEKCJI ORGANIZACJI ZATRUD­

NIENIA i PŁAC,
— TECHNIKA ELEKTRYKA ze znajomością elek­

troniki.
Zgłoszenia osobiste w Kadrach, ul. Międzychodz- 

ka 3/5. K821

Kupno

Kupię prasę mimośrodo- 
wą od 4—16 ton nacisku, 
o napędzie elektrycznym. 
Oferty z opisem „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
40785g.

Suknię ślubną, zagranicz­
ną — długą, sprzedam — 
Dzierżyńskiego 151 m. 19.

40584g
Sprzedam sypialnię no­
woczesną, nową, 2 fotele, 
stolik pod telewizor, po­
kój męski, kuchnię. Pa­
wlak, Poznań. Prześwit 7 
przed Osiedlem Bonin.

41262g

Dnia 6 lutego 1967 r. zakończyła w 88 roku 
życia swój pracowity i pełen poświęcenia ży­
wot, nasza najukochańsza matka, teściowa, 
babcia i prababcia, śp.

Dnia 6. 2. 1967 r. zmarła w Bogu najdroższa 
matka, teściowa, babcia i prababcia, śp.

Julianna Boita
z domu EIS

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 10 bm. 
o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej przy ul. Blu-
szczowej.
41319g

W głębokim smutku pogrążona 
RODZINA

W dniu 3 lutego zmarł

dr med. Henryk Tyborski
członek Komisji Rewizyjnej P. T. L.

W Zmarłym traci społeczeństwo wybitnego
lekarza 
wieka.

świat lekarski wartościowego czło-

POLSKIE TOWARZYSTWO LEKARSKIE
ODDZIAŁ W POZNANIU

41307g

Seweryna Fechner
z domu GOMUŁKA

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 10. 2. 
1967 r. o godz. 11 w Kwilczu.

W smutku pogrążona

Kwilcz, Poznań.
RODZINA

41337g

Dnia 6 II 1967 r. zmarł nagle

Roman Janowski
wzorowy pracownik naszego zakładu.

O bolesnej stracie zawiadamia
DYREKCJA — RADA ZAKŁADOWA 

SZPITALA POWIATOWEGO W GOSTYNIU
Pogrzeb odbędzie się dnia 9 II br. o godz. 15.15.

K959
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■ Nieruchomości

Kupię korzystnie działkę 
pod zabudowę lub domek 
jednorodzinny, Poznaniu 
lub okolicy (Puszczyko­
wo). Szczegółowe oferty, 
ceną „Prasa”. Grunwaldz 
ka 19 dla 40880g.

Dzierżawy gospodarstwa 
do 10 hektarów przy za­
budowaniach, zelektryfi­
kowane, dogodnej ko­
munikacji spiesznie po­
szukuję. Zgłoszenia: No­
wak, Poznań, Wyspiań­
skiego 16. 41257g

Każda z 49 
liczb tyle ra 
zy została 
wylosowa­
na w Kozioł 
kach w ro­
ku 1966, od

451 - gry 
(2.1.1966 r.) 
do 502 - gry 
(26.12. 66 r.)

Wybierz i 
ty szczęśli­
we liczby na 
najbliższą 

grę.

Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, kolorowe, 
wieczorowe, nakrycia do 
chrztu. Szewska 20 38031e

K986

K894

ZEGARKI - BUDZIKI krajowe i z importu
Bżuterię sztuczną „JABŁONEK

UPOMINKI na każdą okazję
polecają sklepy

Jubiler
Willę 4-pokojową 110 m', 
15 proc, do wykończenia 
w Swarzędzu, sprzedam. 
Messner, Swarzędz, Ry­
nek 19. 40750g

Różne

Akwizytora do zbierania 
zamówień na portrety, si­
łę rutynowana, z gwaran­
cja wekslową zatrudni na 
stałych warunkach za- 
k>ad posiadający zezwole­
nie Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 40790g

Dnia 6 lutego 1967 r. zmarł nagle, opatrzony 
Sakramentami św., mój najdroższy mąż, nasz 
najukochańszy tatuś, zięć, dziadek i wujek, śp.

Kazimierz Wojciechowski
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 10 bm. 

o godz. 13.30 na cmentarzu na Podolanach.
W głębokim smutku pogrążeni

ZONA, CÓRKI, ZIĘĆ, WNUCZKI
I RODZINA

Poznań, ul. Grudzieniec 70 m. 4. 41381g

Dnia 7 lutego 1967 r. zrriarła, opatrzona Sa­
kramentami św., po długich i ciężkich cierpie­
niach nasza ukochana siostra, ciocia, szwagier- 
ka i synowa, śp.

z NAPIERAŁOW

Zofia Srokowa
Pogrzeb drogiej Zmarłej odbędzie się w pią­

tek, dnia 10 bm. o godz. 14.15 z kaplicy cmen­
tarnej na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążone 
SIOSTRY Z RODZINĄ

Poznań, Prusa 18 m. 4. 41390g

Koleeium- Marian Flejsierowicz (sekretarz redakcji), Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika, Wiesław Porzycki (zastępca 
r/riaktora naczelnego) Mieczysław Skąpski, Zbigniew Szumowski, Lesław Tokarski (redaktor naczelny). Telefony: 611-21 łączy wszystkie 
^?a^?rLkretari^^ od 9-16; redaktor naczelny 657-76, zastępca red. naczelnego 657-18, sekretarz redakcji 648-85;
driałyłączność 7 czytelnikami - informacje dla czytelników 657-18; dział miejski 659-39; redakcja nocna 430-73 i 453-31. Wydawca: Poznańskie 
wydawnictwo Prasowe RSW Prasa”. Biuro Ogłoszeń: Poznań, ul. Grunwaldzka 19, telefony 452-89 i 611-21. Za tresc 11 terminowy druk 

P O Z N A N ogłoszeń redakcja nie odpowiada. O warunkach prenumeraty informacji udzielają placówki ..Ruchu” i Poczty. Druk: Zakłady Graficzne 
Grunwaldzka 19 g im. Marcina Kasprzaka, Poznan, ul. Zwierzyniecka 3. A - 4

Czyszczenie i dezynfekcja 
pierza, na poczekaniu. Po 
znań, Małeckiego 34'.
  40697g

Fortepiany stroję, napra- 
wiem, modernizuję, poli- 
turuję. Drygas, ul. Chu­
doby 15. tel. 599-79. 40938g
Pranie, prasowanie, ko­
szul, bielizny, prochow­
ców, kitli, 3 dni, Cybul­
skiego 16. 41176g
Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, welony, na 
krycia do chrztu, ubra. 
nia. Długa 9. 4U98g
Przepisywanie na maszy­
nie. Tłumacz przysięgły 
niemieckiego, francuskie-’
go Koszewska 
nierska 2.

Inży- 
40215g

Oddam obróbkę drewna 
na cieplarnie, około 1000 
m!. Oferty z ceną „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
40669g.

Technolog, dobrej prezen­
cji, rozwiedziony, posia­
dający hodowlę i planta­
cję w okolicy Poznania, 
pozna panią, około 45 lat 
z gotówką. Samotna mile 
widziana. Cel matrymo­
nialny. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
40442g. ____________ ____
Panna po czterdziestce, 
średniego wzrostu blon­
dynka, księgowa, poślubi 
szlachetnego, zrównoważo 
nego pana z mieszkaniem. 
Wdowiec z dzieckiem nie 
wykluczony. Oferty, .Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
40477g.____________________ _
Wdowa po pięćdziesiątce 
z własnym mieszkaniem, 
bezdzietna, pozna pana 
kulturalnego na stanowi­
sku również rzemieślni­
ka. posiadającego warsz­
tat. do lat 57. Cel matry­
monialny. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 

1 40739g.

Dnia 6 lutego 1907 r. zmarł nieoczekiwanie 
długoletni i wzorowy nasz pracownik, czło­
nek ORMO

Jan Polus
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 10. 2. br. 

o godz. 13.40 na cmentarzu na Junikowie.
Rodzinie Zmarłego

WYRAZY SZCZEREGO WSPÓŁCZUCIA
składają

DYREKCJA — RADA ZAKŁADOWA 
oraz PRACOWNICY

Zakładu Doświadczalnego Biura Urządzeń 
Techniki Jądrowej w Poznaniu

K1015
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W POZNANIU

Środa przed wielkim dniem
teatry

POLSKI — g. 19 „Król włóczę­
gów1’; NOWY — nieczynny; OPE­
RA — g. 19 „Hrabina”; OPERET­
KA — g. 19 „Bal w operze”; MAR 
CINEK — próby;

i internistyczne — g. 15—23; sto­
matologiczne — g 20—7.

Wojewódzka Stacja PR (ul. Ko­
ściuszki 103), tel. 566-66.

Apteki: Al. Marcinkowskiego 11 
(czynna całą dobę). — Główna 53 
i Starołęcka 79 — dyżur nocny.

Lekarz weterynarii: — Miejska 
Lecznica dla Zwierząt, ul. Grun­
waldzka 248. tel 627-414. od 8—21 
(w nocy — nagłe wypadki).

KINA

W WOJEWÓDZTWIE
CHODZIEŻ Ceramik: nieczynne; 

Noteć: „Piękny Antonio”; CZARN 
KOW: „Mr Hobbs na urlopie”; 
GNIEZNO Lech: „Życie zaczyna 
się o ósmej”; Polonia: ,,Ścigani 
przez śmierć”; GOSTYŃ: „Mord 
w Tokio”; JAROCIN Echo: „Ten 
najlepszy”; KALISZ Kosmos: „Po­
wrót na ziemię”; Oaza: „Gdzie 
jest trzeci król”; Stylowe: „Gorz­
kie dno rzeki”; Syrena: „Chcemy 
się bawić” i „Viva Maria”; KĘP­
NO: „Dwaj z Teksasu”; KOŁO: 
„Małżeństwo na niby”; KŁODA­
WA: „Kwaidan, czyli opowieści 
niesamowite”; KONIN Energetyk: 
„Małżeństwo z rozsądku”; Górnik: 
„Szyfry”; KOŚCIAN: „Arcylo- 
kaj”; KROTOSZYN: „Z piekła do 
Teksasu”; LESZNO Klubowe: 
„Długość pocałunku 90”; Pano­
rama: „Trema”; MIĘDZYCHÓD: 
„Ten najlepszy”; NOWY TO­
MYŚL: „Szczur Ameryki”; OBOR­
NIKI: „Ballada o dziewczynie”; 
OSTRÓW Roma: „Między linami 
ringu”; Słońce: „Gamoń”; OS­
TRZESZÓW: „Kochanka”; PIŁA 
Ikar; „Rancho w dolinie”; Iskra: 
„Sublokator”; Koral: „Walizka z 
milionami”; PLESZEW: „Obca 
krew”; RAWICZ: „Operacja Y”; 
SŁUPCA: „Markiza Angeli­
ka””; ŚREM: „Gdzie twoje 
miejsce”; ŚRODA: „Zarezerwo­
wane dla śmierci”; SZAMOTUŁY: 
„Koty”; TRZCIANKA: ..Na tro­
pach zbrodni”; TUREK: „Nie 
przysyłaj mi kwiatów”; WĄGRO­
WIEC: „Marysia i Napoleon”; 
WOLSZTYN: „Świat Henry Orien- 
ta” WRZEŚNIA: „Strzelby Apa­
czów”.

W POZNANIU
FOTOPT, ASTIKON — g. 12—21 

„Nowy Jork” cz. II.

MUZEA
Archeologiczne (Mielżyńskiego 

27/29) — g. 9—15.
Historii m Poznania (Stary Ry­

nek) — g. 9—15.
Historii Ruchu Robotniczego 

(Stary Rynek — Odwach) — godz 
10—18.

Instrumentów Muzycznych (Sta­
ry Rynek 45) — g. 9—15.

Kultury i Sztuki Ludowej (Mo- 
Btowa 7) — g 10—15.

Narodowe (Al. Marcinkowskie­
go) — g. 9—15.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
19) — g. 9—16.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — g. 10—15.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (Stary Rynek) — g. 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 
— g. 10—18.

WYSTAWY
BWA (St. Rynek — Arsenał) — 

Malarstwo Kiejstuta Bereźnickie- 
go, rzeźba — Władysława Hasiora 
— g. 10—18 (do 13 II).

WOIT (St. Rynek 10) — „Ośrodki 
wypoczynkowe i sportowe Pozna­
nia” w fotografii J. Korpala — 
g. 9—13 (do 10. II).

KLUB MPiK (Ratajczaka 39) — 
wystawa fotograficzna^.UNESCO 
ratuje zabytki Nubii” — g. 10—20.

PAŁAC KULTURY — „Przegląd 
nowości wvdawniczvch miesiąca" 
i „Drzewa i ludzie” — fotogramy 
St. Arczyńskiego — g. 10—18 (do 
13 bm.)

DYtURY
Szpital Miejski im. Strusia — 

chirurgia, interna, okulistyka (ul. 
Walki Młodych 7 tel. 511-11).

Stacja Pogotowia Ratunkowego 
m. Poznania (ul. Chełmońskiego 
20) — wypadki uliczne, tel 99; 
nagłe zachorowania w domu — teL 
544-44 i 544-45; porady lekarskie 
— telefon 637-35.

Ambulatoria czynne; chirurgicz­
ne — cała dobę; pediatryczne

RADIO
CZWARTEK PROGRAM I: Fala 

1322 m i UKF 69,74 MHz (do g. 18). 
8.15 Gra Polska Kapela pod dyr. 
F. Dzierżanowskiego; 8.49 „Filo­
zoficzne nowości książkowe”; 9 
Dla kl. III i IV „Miedziane klam­
ki”; 9.20 Muzyka polska w wyk. 
zesp. zagranicznych; 10.20 Konc. 
rozrywk.; 11 Dla kl. VII „Na tro­
pach lodu i pary”; 11.30 Rossini: 
fragm. suity z baletu „Sklepik 
czarodziejski”; 12.25 „Rolniczy 
kwadrans”; 12.40 „Więcej, lepiej, 
taniej”; 13 Dla kl. IV „Raz, dwa 
— wdech, wydech” słuch.; 13.20 
Kwadrans piosenek filmowych; 
13.35 Felieton J. Waldorffa; 14 
„Portrety literackie” o twórczo­
ści G. Flauberta; 15.05 Z życia

\ a zalany porannym słoń- 
1 cem, odświętnie przystro 

jony rynek w Środzie, wśród 
gwaru tłumów oraz huku bęb­
nów i werbli, wbiegli żacy. 
Wnet wyrostki hyżo podsunęli 
ogromny sądek po piwie, na 
który jeden z nich, przy po­
mocy gawiedzi wdrapawszy 
się, zarządzenie urzędowe do­
nośnym głosem jął obwiesz­
czać. A następnie, przenikli­
wym piskiem dziewcząt odpro 
wadzany udał się do rajców 
miasta, by rządy na ten dzień 
od nich odebrawszy godnie je 
sprawować.

Opuściliśmy średzki rynek 
zapełniony rozbawionym tłu­
mem, udając się na zwiedzenie 
miasta. Wszędzie panował uro 
czysty nastrój. Bogate dekora­
cje głosiły o obchodach 700-lo- 
cia Środy. Inne plansze i afi­
sze oraz rozwieszone przez ca­
łą szerokość ulicy transpa-

Zgodnie 
z harmonogramem
27 grudnia ub. roku opubli­

kowaliśmy szerszą informację 
na temat rozwoju ekonomicz­
nego i produkcyjnego gospo­
darstw państwowych należą­
cych do Kombinatu PGR 
Ptaszkowo w powiecie nowo- 
tomyskim. Powiedziano tam 
również, że efekty mogłyby 
być lepsze, gdyby udało się 
sprawniej przeprowadzić me­
liorację i renowację urządzeń 
drenarskich na polach upraw- 
nych.

Uwagę 
zję pod 
wiatowy

tę przyjął jako alu- 
swoim adresem Po- 

Inspektorat Wod­
nych Melioracji w Nowym 
Tomyślu. W związku z tym 
Wojewódzki Zarząd Wodnych 
Melioracji nadesłał nam pis­
mo, z którego wynika, że pra­
ce melioracyjne i renowacja 
urządzeń drenarskich przebie­
gają na terenie Kombinatu 
Ptaszkowo zgodnie z planem 
i zawartą umową. Porozumie­
nie przewiduje bowiem reno­
wację drenowania: 150 ha w 
1966 roku, 180 ha w 1967, 200 
ha w 1969 i 150 ha w 1970 ro­
ku. W 1966 roku przeprowa­
dzono renowację na powierz­
chni 220 ha, a więc o 70 ha 
więcej niż przewiduje umowa. 
Reszta prac renowacyjnych 
będzie realizowana zgodnie z 
planem, uzgodnionym jeszcze 
w 1965 roku z dyrekcją Kom­
binatu Ptaszkowo.

Podając wyjaśnienie WZWM 
pragniemy zaznaczyć, że na­
sze stwierdzenie nie zawiera­
ło żadnego zarzutu pod czyim- 
kolwiek adresem. Autor wyra­
ził w tej formie po prostu żal, 
że nie udało się tych prac wy­
konać, skutkiem czego wydaj­
ność w produkcji roślinnej nie 
była tak wysoka jakiej się spo 
dziewano w kombinacie, (kj)

ZSRR; 15.25 „Amatorskie zespoły 
przed mikrofonem”; 15.50 „Lidom” 
radzi; 16 „Popołudnie z młodo­
ścią”; 18 „Znajomi z anteny”; 
18.45 Kurs j. franc.; 19 „Z księ­
garskiej lady”; 19.10 „Ludzie i 
kontynenty” „Wielka Brytania a 
EWG”; 19.30 „3x10”; 20.30 „Wie­
czór na trzy podzielony”; 23.15 z 
dawnej muz. franc.; 0.10 Program 
nocny z Bydgoszczy.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.06, 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i 
UKF 66.62 MHz. 8 Muzyczny ty­
dzień Poznania; 8.15 Kurs j. franc.; 
8.35 „Nie ma marginesu”; 8.55 Ka­
lejdoskop melodii i piosenek; 9.40 
Reportaż literacki; 10.05 Z twór­
czości E. Griega; 10.50 „Ludzie w 
bieli”; 11.10 „Postęp w gospodar­
stwie domowym”; 11.20 Konc. ży­
czeń; 12.25 Melodie i piosenki; 
12.50 „Głos ma przyroda” — „Listy 
z dalekiego świata”; 13 „Czas do­
brych gospodarzy”; 13.20 Wojew. 
Zjednocz. Przem. Mięsnego w Po­
znaniu informuje; 13.25 Muz. lu­
dowa różnych narodów; 13.45 Dla 
młodzieży; 14 Gra Ork. G. Mela- 
chrino; 14.07 Utwory na flet gra 
Wł. Tomaszczuk przy fortep. B. 
Hardy; 14.25 „Odjazdy i powroty”; 
14.45 „Błękitna sztafeta”; 15.20 Bo­
rodin: Nokturn z II kwartetu 
smyczkowego D-dur; 15.30 Dla 
dzieci „Feliks Nowowiejski — 
piewca ziemi ojczystej”; 16.05 Pu­
blicystyka międzynar.; 17.25 Po­
znańska 15-tka Radiowa; 17.50 Ko­
mentarz Wł. Goszczyńskiego; 18.10 
S. Sarzyński: Sonata; 18.20 Prze­
chadzki po Poznaniu: 18.50 Uni­
wersytet Radiowy — Cykl: „Świa­
tło idei”; 19.05 Muz. i Aktualn.; 
19.30 „Polacy na frontach II woj­
ny światowej”; 20 Konc. symf. z 
nagrań Ork. PR w Krakowie; 21.40 
Poezja wieków — „Róże dla 

renty nawoływały do zwiedze­
nia wystaw, do uczestniczenia 
w spotkaniach z gospodarzami 
miasta, oraz posłuchania kon­
certów w wykonaniu amator­
skich zespołów orkiestralnych, 
estradowych i zespołów szkol­
nych. Kulminacyjnym punk­
tem jubileuszowych uroczysto­
ści — jak głosiły zapowiedzi — 
miało być widowisko plenero­
we, czyli tak zwany sejmik 
średzki, wystawione wieczo­
rem przy świetle elektrycz­
nym na tle zabytkowych do­
mów miejskiego rynku.

Zostawiliśmy zgiełkliwą uli­
cę, aby się nieco posilić. W lo­
kalu wystrojem dostosowanym 
do okresu sprzed 700 lat, 
do stołu usługiwali gierm­
kowie, oraz białogłowy w 
strojach ówczesnych miesz­
czek. Oferowany jadłospis 
aż roił się od smakołyków, 
którymi raczyli się nasi oj­
cowie. A więc m. in. mięso z 
dzika na różnie przypiekane, 
placki z jagodami, jako też ob­
fity wybór kasz z jaglanymi 
na czele. Na deser zachwalano 
mleko, miód i owoce. Opuszcza 
liśmy miasto syci wrażeń oraz 
... spożytego wiktu.

Czas położyć kres fantazjom, 
choć nie zmyślonvm bo wybie­
gającym w przyszłość. Imprezy 
na wstępie opisane odbędą się 
faktycznie i to z okazji przy­
padających we wrześniu uro­
czystości 700-lecia Środy, Po­
wołany komitet obchodów prze 
widział ponadto cykl spotkań 
z gospodarzami miasta, wielki 
konkurs fotograficzny dla arna 
torów, którego tematem będą 
osiągnięcia kulturalne, gospo­
darcze i społeczne Środy, sze­
reg ciekawych prelekcji. nau­
kowców i historyków na te­
mat przeszłości miasta i jego 
rozwoju, atrakcyjne wieczory 
pytań i odpowiedzi, przegląd 
dorobku amatorskich zespołów 
teatralnych, tanecznych, orkie­
strowych, estradowych i szkol­
nych.

Tymczasem w Powiatowym 
Domu Kultury trwają prace 
przygotowawcze. W dniu na­
szej wizyty, choć to poniedzia-

Rolnictwo
A. Swięcki, R. Kowalski — 

„Gospodarski chów bydła”. 
PWRiL, Str. 198, zł 10.

„Problemy organizacji rynku 
rolnego”. PWRiL, str. 208, zł 24.

,Zasady jJan Steczkowski
metody rejonizacji produkcji rol­
niczej”. PWRiL, str. 170, zł 21.

D. Gałaj, T. Hunck — „Kółka 
rolnicze a gospodarstwa chłop­
skie” PWRiL, str. 350, zł 36.

Edmund Czerwiński — „Uprawa 
zbóż”. PWRiL, str. 252, zł 10.

Mieczysław Kwasieborski — 
„Produkcja bydła rzeźnego”. 
PWRiL, str. 114, zł 10.

A. Próchnicki, A. Skórski — 
„Niezbędne urządzenia w zagro­
dzie” PWRiL, str. 156, zł 13.

Laury” Sonety Petrarki; 22.25 
„Edward Dąbrowski” — z cyklu:* 
„Filozofia polskiego romantyz­
mu”; 22.40 „Horyzonty muzyki” 
aud. poświęcona muzyce współ­
czesnej i jej problemom; 23.10 
Mel. tan.

WIADOMOŚCI: 4.30, 5, 5.30, 6.30, 
7.30, 8.30, 10, 12.06, 16, 19, 21, 23.50.

PROGRAM III: UKF 69.74 MHz. 
18.05 R. Waschko i jego płyty — 
Spectrum Illinois Jacąuet; 18.35 
„Paweł i Agnieszka”; 18.50 Muz. 
na dziwnych instrumentach; 19 
Najlepsi z najlepszych 1966-roku 
cz. I; 19.25 „Trędowata”; 19.35 Pod 
szafirową igłą; 20 „Genialny po­
mysł komisarza Bartoszka” słuch.; 
20.20 Szlagiery XIX wieku; 20.40 
Zesp. czterech — „Snobek”; 20.55 
Gra zesp. Instr. „Top Gear Souns 
Incorporated”; 21 „Zasłyszane 
podczas lekcji tańca; 21.15 Ork. 
Spike Hughesa; 21.35 „Pogwarki 
u Szymona”; 21.50 Opera — R. 
Straussa „Kawaler Srebrnej 
Róży”; 22.07 Śpiewa Brenda Lee; 
22.15 „Portret” — Wł. Puszkarski 
— lekarz; 22.35 Małe arcydzieła 
wielkich romantyków; 22.55 „Eu­
geniusz Oniegin” — fragm. po­
ematu Al. Puszkina; 23 „Muzyka 
nocą”; 23.50 Śpiewa Zesp. wokal­
ny „Dingo Garcia”.

TELEWIZJA

CZWARTEK: 9.55—10.25 — Ję­
zyk polski dla kl. VI — Bolesław 
Prus — „Anielka”; 16.15 — Kurs 
Rolniczy — „Pomelioracyjne za­
gospodarowanie łąk”; 16.45 — „Tre­
sura niedźwiedzi” — film prod. 
radź.; 16.55 — Wiadomości; 17 — 
Dla dzieci — „Kino Ptyś”; 17.15 
— Dla młodych widzów — „Fizy­
ka na piątkę1’; 17.45 — „Tramp”

łek, dzień w planie zajęć nie 
przewidziany na próby, w sa­
lach wre ruch. W jednej z nich 
trafiamy V,”-*iie na indywi­
dualną próbę prowadzoną 
przez kapelmistrza dętej orkie 
stry, Sredzkiego Towarzystwa 
Kulturalnego przy Powiato­
wym Domu Kultury, p. Jana 
Pietrzaka.

Oto młodzieżowy zespół mu- 
zyczno-estradowy, a raczej 
część zespołu, w czasie nadpro 
gramowych zajęć. Powstał za­
ledwie dwa miesiące temu z 
inicjatywy samej młodzieży — 
entuzjastów „mocnego uderze­
nia”. Zespół liczący 5 osób (a 
już wkrótce powiększy się do 7 
osób), przygotowuje na jubi­
leuszowe uroczystości około 20 
utworów muzycznych, piose­
nek itp. (za)

Więcej troski o przedszkola!
w iemy, że proces wychowania dzieci rozpoczyna się już 

w wieku przedszkolnym. Nic dziwnego, że władze o- 
światowe w Czarnkowie dokładają tak dużo troski o rozwój 
i ulepszenie pracy przedszkoli. Jednakże nie można tego 
powiedzieć o wszystkich prezydiach GRN.

Na zdjęciu: , Eugeniusz Maciejewski i Ryszard 
w czasie próby.

Fot. H. Kamza

Pisaliśmy już o budowie w 
Czarnkowie nowego przedszko 
la dzięki samoopodatkowaniu 
się ludności i podjętego czynu 
społecznego. Przedszkole to 
mieścić będzie cztery oddzia­
ły dla 120 dzieci. Także mie­
szkańcy Romanowa Górnego 
mają doczekać się budowy no­
wego przedszkola.

O ile niektóre przedszkola, 
jak np. w Czarnkowie i Ka­
mienniku są dobrze zaopatrzo­
ne w pomoce naukowe, dy­
daktyczne i w zabawki, wzo­
rowo pracują, to niestety, nie 
można tego powiedzieć o wszy­
stkich przedszkolach. Np. wy­
chowawczyni przedszkola, p. 
Barbara Pasikowska z Miko­
łajowa, długo czekała na uzy­
skanie od Prezydium GRN na­
leżnych dotacji finansowych. 
A bez pieniędzy trudno sobie 
wyobrazić normalną pracę 
przedszkola. — Kierowniczka 
przedszkola w Rosku, boryka 
się z trudnościami lokalowymi 
— przydałaby się sala zabaw,

— Magazyn Turystyczno-Krajo­
znawczy; 18.05 — Przegląd mu­
zyczny; 18.35 — „Jak się pieniądz 
toczy” — progr. red. wiejskiej; 
18.55 — „Świątynia” Kallashy
— film prod. hinduskiej; 19.20 — 
Dobranoc i dziennik; 20 — „W 
pracowniach poznańskich naukow 
ców; 20.15 — Teatr Sensacji — „Wy 
jazd służbowy” — widów, szpie­
gowskie, Al. Minkowskiego; 21.15 
— „Mózg i płeć”, program o fe- 
minizacji zawodu; 21.40 — Wszech­
nica TV — „Serce masz tylko je­
dno”; 22.10 — Dziennik;

PIĄTEK: 10.55—11.25 — Dla kl. 
licealnych — Wiadomości o Polsce 
i świecie — magazyn „Panora­
ma”; 12—12.30 — Dla kl. IV — 
„Stary i nowy Płock”; 16.50 — 
Program dnia; 16.55 — Wiadomo­
ści; 17 — „Miś z okienka”; 17.15 
— Dla młodych widzów — film 
prod. ang. — „Dolina królów”, 
cz. I; 17.55 — „Poligon” — woj­
skowy przegląd TV; 18.25 — Wszech 
nica TV — program pt. „Fizyka 
polska dziś i jutro”; 19 — Konc. 
Zesp. Kameralnego solistów ork. 
Moskiewskiej Filharmonii (Mos­
kwa); 19.50 — Dobranoc i dziennik; 
20.30 — Kronika Tygodnia; 20.45 
— „70 lat w służbie Melpomeny”; 
20.55 — Teatr TV: L. Wantuła — 
„Wiadukt” — sztuka współczesna; 
21.55 — „10 minut recenzjil’; 22.15 
— Dziennik;

TV zastrzega prawo zmian w 
programie.

Z ostrowskiego powiatu

Mieszkania dla nauczycieli
Omawiana już niejednokrotnie i szeroko reforma szkol­

nictwa podstawowego, od kilku lat niezmiennie absor­
buje społeczeństwo powiatu ostrowskiego. Nie ma w tym 
nic dziwnego jeśli się zważy, iż zarówno liczba szkół, ich 
stan oraz wyposażenie ńie są jeszcze w tym powiecie zado­
walające. Jest to powód, dla którego ludność zaczęła poszu­
kiwać sposobu wyjścia z tej wcale niewesołej sytuacji, po­
dejmując wiele wartościowych i jakże potrzebnych czynów 
społecznych.
W roku 1966 w czynie spo­

łecznym podjęto rozbudowę 
szkół podstawowych w Roso- 
szycy, Droszewie, Wysocku 
Małym, Świecy, Nabyszycach 
i Chojniku. W pierwszej z 
tych wsi rozbudowa jest w 
trakcie realizacji; w pozosta­
łych przygotowuje się doku­
mentację projektowo-koszto- 
rysową i kumuluje środki.

W ubiegłym roku wybudo-

szatnia; kuchnia i magazyn — 
mieszęzą się w niewielkim po­
mieszczeniu.

Tam, gdzie terenowe rady 
narodowe rzeczywiście dokła­
dają dużo starań i troski o do 
bre warunki życia, wychowa­
nia i zabawy dla najmłod­
szych, niejednokrotnie, mobi­
lizując ludność do czynów spo­
łecznych przy rozbudowie i lep 
szym wyposażeniu przedszko­
li, tam kierowniczki tych pla­
cówek wychowawczych nie bo 
rykają się z trudnościami. Czy 
tak nie może być wszędzie? 
___ _____________________ (jn)

Pokrótce z Kalisza
DOKSZTAŁCANIE ZAWODOWE

Załoga Kaliskiego Przedsiębior­
stwa Budowlanego uzupełnia swo­
je kwalifikacje zawodowe. Ostat­
nio zorganizowano dwa kursy 
czeladnicze i kurs w zakresie 7 
klas szkoły podstawowej. Na za­
miejscowych budowach urucho- 
nrono kursy w Jarocinie i Kro­
toszynie.

KONKURS CZYTELNICZY
Dla uczczenia 50 rocznicy Re­

wolucji Październikowej Komisja 
KO przy Kaliskim Przedsiębior­
stwie Budowlanym postanowiła w 
maju br. zorganizować konkurs 
czytelniczy pt. „Poznajemy współ 
czesną literaturę radziecka”. Po­
nadto młodzież urządzi „Zgaduj- 
Zgadulę” z nagródami.

ODCZYTY TWP
W hotelu robotniczym KPB w 

Kaliszu i w Kaliskiej Fabryce 
Pluszu i Aksamitu powstały Uni­
wersytety Powszechne.

(K)

0^^1903000130
Ignacy K., Golina Wielka — 
Wszelkich informacji dotyczących 
piowadzenia pojazdów na dro­
gach publicznych udzieli Panu 
Prezydium Rady Narodowej. (375) 
B Kozłowska, Wągrowiec — Ra­
dzimy napisać do Kuratorium 
Okręgu Szkolnego w Poznaniu 
Al. Stalingradzka 19. (199)
B — z woj. poznańskiego. Klubu 
soortowego, który łączy obie wy­
mienione przez Panią specjalno­
ści nłe ma. Radzimy zwrócić się 
do Zarządu Wojewódzkiego To­
warzystwa Krzewienia Kultury 
Fizycznej w Poznaniu, który po­
informuje, które ognisko prowa­
dzi zajęcia w siatkówce i bridżu 
sportowym. (147)
Maryla z poznańskiego — Prosimy 
napisać do Wydziału Zatrudnie­
nia przy Prezydium Wojewódz­
kiej Rady Narodowej w Pozna­
niu, Al. Stalingradzka. (355) 
Halszka L., Obrzycko — Dzięku­
jemy za miły list. Przesyłamy 
pozdrowienia dla małej Halszki. 

wano 2 dwurodzinne domki 
dla nauczycieli w Radłowie i 
Korytach. W tym roku powsta 
nie 5 takich domków (w Bisku 
picach Ołobocznych, Wielowsi, 
Jankowie Zaleśnym, Korytni­
cy i Bieganinie), zaś w przy­
szłym roku 4 dalsze — w Hu­
cie, Strzyżewie, Masanowie i 
Wysocku. Wiele jeszcze pe- 
mieszczeń szkolnych — i to nie 
tylko w powiecie ostrowskim 
— zajmowanych jest przez ro­
dziny i osoby, które ze szkol­
nictwem nie mają nic wspól­
nego. W Ostrowskiem udało się, 
jak dotychczas, wykwatero­
wać zaledwie jedną rodzinę 
zajmującą pomieszczenia szko­
ły w Przygodziczkach. Gdzie 
indziej podobno są ogromne 
trudności ze znalezieniem 
mieszkań zastępczych. Tak 
jest m. in. w Odolanowie, Za­
mościu, Westrzy, Będziszynie. 
Czy do tych wsi nauczyciele 
mają zawsze dojeżdżać? Bę­
dzie to dla nich tym trudniej­
sze, że w powiecie aż 86 nau­
czycieli podnosi swe kwalifi­
kacje, aby podołać wymogom, 
stawianym przez reformę nau­
czania.

Kilka słów o planach na naj 
bliższą przyszłość. W roku 
1968 budowana będzie szkoła 
w Pawłowie, a w latach 1968 
do 1970 szkoła w Pruślinie; dla 
obu opracowywane są obecn‘e 
dokumentacja i założenia. W 
tym roku, kosztem 120 tys. zł, 
poddana zostanie remontowi 
kapitalnemu szkoła w Gliśni- 
cy. W przyszłej pięciolatce, za­
równo w tej ostatniej miejsco­
wości, jak i w Daniszynie, 
wzniesione zostaną nowe bu­
dynki szkolne.

Niezależnie od nakładów na 
budownictwo, miejskie i gro­
madzkie rady narodowe prze­
znaczą znaczne kwoty z nad­
wyżek budżetowych na usu­
nięcie największych braków i 
zaspokojenie ■ najbardziej pil­
nych potrzeb w zakresie wy­
posażenia w pomoce naukowe, 
adaptację pomieszczeń itd.

R. J.

W Rakoniewicach, Zamie­
ście Północ (pow. Wolsztyn) 
od siódmego roku swego ży­
cia aż do ostatnich dni mie­
szkała Franciszka Trawińska. 
Mając lat 75, zmarła 4 bm.

Ta dzielna kobieta-patriotka 
ostatniej wojny z narażeniem 
własnego życia przechowywa­
ła aż trzech Polaków, poszu­
kiwanych przez hitlerowską 
żandarmerię. Przez cztery lata 
ukrywał się u niej zmarły w 
roku 1963, powstaniec wielko­
polski, Stanisław Adam. Dru­
gim, ukrywającym się, był 
Ludwik Marciniak, pochodzą­
cy spod Leszna. Ten człowiek, 
będący kolejarzem, podobno 
dotychczas żyje i mieszka w 
województwie zielonogórskim.

Trzecim — poszukiwanym 
przez hitlerowców Polakiem, 
który w latach 1943/44 miał 
swoje schronienie u Francisz­
ki Trawińskiej, był Wacław 
Gracz, podobno najśmielszy z 
tej ukrywającej się trójki. — 
Swą odwagę przepłacił życiem. 
Zginął od kuli hitlerowskiej 
16 V 1944 r. przy samej zagro­
dzie jego opiekunki.

Franciszka Trawińska miała 
wtedy wiele przykrości ze' 
strony władz hitlerowskich, a 
szczególnie, gdy w kilka mie­
sięcy później w ręce żandar­
mów wpadł, ukrywający się u 
niej, Stanisław Adam. Nie 
przyznała się do udzielania po 
mocy poszukiwanym Polakom. 
Jedynie dzięki temu przetrwa­
ła te straszne chwile, (jw)
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